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skłoni hr. Potockiego do zgodzenia się na po 
stawienie jego kandydatury. Gdy to się sta- 
nie—a wierzymy, iż poczucie obowiązku oby- 
watelskiego będzie u niego, jak zwykle, sil- 
niejszem niż względy na osobiste interesy to 
wszystkie inne kandydatury zbledną i zma- 
leją i wyborcy-włościanie z całem zaufaniem 
oddadzą nań swe głosy. Wybór hr. Jąna Po- 
tockiego, człowieka młodego, pełnego zdolno- 
ści i ochoty do pracy obywatelskiej, a wy- 
chowanego w tradycyach rodów Działyńskich 
i Poteckich uważalibyśmy za bardzo cenny 
nabytek. Byłby to jeden z nielicznych w o- 
statnich czasach wyborów, któremu całem 
sercem wszyscy mogliby szczerze przykla- 
snąć. 


szy, a więc ważniejszy wypadek zdrady oie- 
szyłby się bezkarnością. 

Sąd, który się zbierze w Rennes, nie bę- 
dzie miał prawa prowadzić samodzielnego 
śledztwa, żądać przedłożenia nowych doku- 
mentów, przekonać się, jak istotnie spra- 
wa wygląda; nie — jego obowiązkiem będzie 
odpowiedzieć potwierdzająco na formułkę, po 
myślną dla Dreyfussa, a z góry podyktowaną 
przez sąd kasacyjny. 

Mieszkańcy (około 65000 głów) spokoj- 
nego miasta Rennes w Bretanii będą mieli 
zaledwie jeden dzień senzacyi. Wybrano to 
miasto dlą tego, że stosunkowo niedaleko 
znajdują się dwa porty wojenne: Brest i St. 
Malo. Do jednego z nich zawita statek, wio- 
zący Dreyfussz z Kajenny. A równocześnie 
Rennes — to komenda X korpusu armii. 
Można tedy mieó poddostatkiem wojska na 
wypadek, gdyby doszło do zaburzeń. 

Faktem bowiem jest, iż opinia publiczną 
we lrancyi nie pochwala metody, z pomocą 
której syndykat prowadził agitacyę na rzecz 
swego współwyznawcy. Była to metoda rewo- 
lucyjna, metoda, osłabiająca państwo na ze- 
wnątrz i na wewnątrz — jak tego zresztą są 
dowodem ostatnie zajścia w Paryżu. Był to 
pojedynek, kto silniejszy we Franoyi: czy 
Żydzi, czy władza. Nikt nam bowiem nie wy- 
tłumaczy, że pp. Picquart, Reinach, Scheurer- 
Kestner, Zola, prasa giełdowa Berlina, Wie- 
dnia i Łondynu, pp. Loew i Manau, obrońcy 
panamistów -—— że cała ta rzesza, która twier- 
dziła, że walczy za Dreyfussem „w imię pra- 
wdy i sprawiedliwości*, walczyłaby w to imię 
i wówczas, gdyby ofiarą pomyłki sądowej 
lub szalbierstwa kilku oficerów padł oficer 
chrześcijanin. 


Gdyby już teraz trafiał się obcokrajowy 
oferent, który kładłby na stół gotówką taką 
cenę za kopalnie naftowe, że ofiarowana su- 
ma pokrywałaby nietylko milionową preten- 
syg banku Diisseldorfskiego na pierwszem 
miejscu zaintabulowaną, ale i dług, ka sy 
oszczędności, to jeszcze wypadałoby na- 
myśleć się, czy nie byłoby lepiej obrać po- 
wolniejszą, byle pewną drogę umorzenia dłu- 
gu Kasy oszczędności dochodami kopalń, byle 
one pozostały w swojskiem ręku, jak zagar- 
nąć wprawdzie pieniądze zaraz, ale wydać za 
to tak cenny objekt obcokrajowym spekulau- 
tom? A cóż dopiero, jeżeli oferty owych ob- 
ookrajowych spekulantów zmierzają ku temu, 
aby zaspokoić bank Ditsseldorfski, a naszą 
Kasę oszczędności wykwitować byle czem, 
narażając ją jednym zamachem bezpowrotnie 
na milonowe straty ! 

Ostateczna decyzya w tej sprąwie za- 
strzeżoną została marszałkowi krajowemu hr. 
Badeniemu. Z tego względu, jakoteż znając 
usposobienie w tej kwestyi zarządu Kasy, 
możemy zapewnić, iż nieprawdziwemi są 
obiegające pogłoski, jakoby już przychylano 
się do przyjęcia tej lub owej z licznie napły- 
wających ofert obcokrajowych kapitalistów 
na kupno kopalń schodniokich. 


Kasa oszczędności we Lwowio- i nafla 


Lwów 7 czerwca. 


W kołach nafciarzy naszych panuje te- 
raz oczekiwanie, w jaki sposób pan marsza- 
łek krajowy i nowy zarząd lwowskiej Kasy 
oszczędności postąpić zechcą w sprawie zres- 
lizowania pretensyj tego zakładu do p. Sta- 


nisława Szceepanowskiego, które mają głó- 
wne zabezpieczenie na kopalniach naftowych 
pp. Wolskiego i Odrzywolskiego w Schodnicy 
i Borysławiu. l 

Są mianowicie dwa sposoby, dwie drogi 
do zaspokojenia długu Kasy oszczędności : 
albo przez natychmiastową sprzedaż kopalń 
pp. Wolskiego i Odrzywolskiego, aby tylko 
jak najprędzej odebrać „co się da* w gotów- 
oe i zamknąć ich rachunek -— albo też ko- 
palń nie sprzedawać, lecz umarzać dług do 
chodami z tychże kopalń. 

Pierwszy sposób, tj. natychmiastowe zam- 
knięcie rachunku, byłby niewątpliwie bardzo 
pożądany dla zarządu Kasy oszczędności, 
gdyż w takim razie mógłby on wycofać się 
najprędzej z interesu naftowego, pełnego kło- 
potliwej odpowiedzialności i zdyskredytowa- 
nego moono w przestraszonej opinii publicz- 
nej. I nie brak też spekulantów, którzy pra- 
gnęliby jaknajwiększą korzyść wyciągnąć dla 
siebie z tej łatwej do zrozumienia gorącej 
chęci zarządu Kasy oszozędności pozbycia się 
o ile możności w jaknajkrótszym czasie kło- 
potów naftowych. Zarząd Kasy oszczędności 
rozumie atoli doskonale, że aby uzyskać śre- 
dnio korzystną ofertę musi wpierw przekonać 
mających zamiar kupna, iż nie go nie pali 
i nie zmusza do bezzwłocznej sprzedaży 
Sohodnicy, a powtóre, że przyjąwszy nastę: 
pnie średnio korzystną ofertę, będzie musiał 
iaGcz tę usprawiedliwić i wobec sejmu i 
wobec kraju. Przedewszystkiem przed sejmem 
i przed opinią publiczną będzie musiał udo- 
wodnić, że cena uzyskana jest dla Kasy 
oszczędności rzeczywiście korzystną, © nadto, 
jeżeli kopalnia przeszłaby na własność ob- 
cych żywiołów, wypadłoby mu wobec kraju 
wytłómaczyć podobny postępek j jakaś nieod- 
zowną koniecznością, niebezpjco.(-ństwem no- 
wej katastrofy dla funduszów Kasy oszczęd- 
ności — jednem słowem, czemś groźnem. | 

Otóż tak, jak dzisiaj rzeczy stoją, zdaje 
się nie zachodzi konieczność pospiechu w 
sprzedaży kopalń pp. Wolskiego i Odrzywol- 
skiego, które na razie przynoszą znaczny do- 
chód roczny i są właściwie dla Kasy jedyną 
główną ewikcyą przeszło siedmiomilionowego 
długu pp. Szczepanowskiego, Wolskiego 1 
Odrzywolskiego. 
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Cay rzeczywiście winien ? 


Lwów 7 czerwca. 

Dreyfuss więc będzie uwolniony, ponie- 
waż sąd wojenny, który się zbierze w Ren 
nes, będzie miał prawo jedynie rozstrzygnię- 
cia pytania: czy Dreyfuss jest winien zdra- 
dy, zarzucanej mu w grudniu 1894 r. i to na 
podstawie wtedy przedstawionych dokumen- 
tów. A ponieważ udowodniono —- i sąd kasa- 
cyjny w swoim wyroku to stwiedził — że owe 
dokumenty są podrobione, przeto Dreyfuss 
musi być uniewinnionym. 

Czy to znaczy, że Dreyfuss jest istotnie 
niewinnym? Na to można tak odpowiedzieć, 
jak odpowiadało już wielu oficerów i fachow- 
ców w polemikach o sprawę Dreyfussa. Of 
cer, który zdradza swoją armię na rzecz ob- 
cego mocarstwa, jeżeli jest człowiekiem inte- 
ligentnym, to prowadzi swoje rzemiosło w ta- 
ki sposób, iż nigdy nie zostawie, żadnych śla- 
dów piśmiennych. I państyo, które korzystą 
z jego judaszowych posług, rządzi się taką 
samą metodą, by go nigdy nie zdradzić, 

Ztąd o rzeczowy, materyalny, prawem 
wymagany dowód zdrady jest bardzo trudno. 
Dany rząd ma pewność, iż go zdradzono ; ma 
pewność, kto jest zdrajcą ; nie ma jednak do- 
wodu dla sędziów, bo te, które posiada nie 
nadają się ze względów politycznych do pu- 
blikowania. Czyż należy w takich wypadkach 
puścić zbrodnię bezkarnie? Nie! Jest to już 
tradycyą, że fabrykuje się dowód zdrady dla 
sędziów i zamyka się zdrajcę za kraty, któ- 
ry acz wie, że przedstawiony dowód jest fał- 
szywym, wie także, iż kara go słusznie 
spotkała. 

Nie wiemy na pewno, czy tak istotnie 
stało się z Dreyfussem; opowiadamy jedynie, 
jak bywa, ponieważ inaczej każdy subtelniej- 
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Wybory do Rady państwa. 


Lwów d. 7 czerwca. 

Na początek lipca rozpisane zostały dwa 
wybory uzupełniające do Rady państwa, a 
mianowicie z wielkiej własności okręgu Prze- 
myśl—Jarosław w miejsce śp. Leona Chrza- 
nowskiego i z grupy gmin wiejskich Sanok 
— Brzozów —Lisko w miejsce śp. Józefa Wi- 
ktora. 

Więkęza posiadłość przemyska stawia 
dwie kandydatury p. Stanisława Dąbskie- 
go i p. Mieczysława Paszkudzkiego. 

Który z tych kandydatów potrafi sobie 
większość głosów zapewnić —trudno dziś prze- 
sądzać. Na razie możemy tylko zanotować, 
iż stronnictwo krakowskie, którego wpływ w 
tym okręgu jest znaczny, bardzo go:liwie po 
piera kandydaturę p. Dąmbskiego, skutkiem 
też czego zyskuje ona wielkie prawdopodo- 
bieństwo zwycięstwa. 

Na okręg gmin wiejskich Sanok — Brzo- 
zów—-Lisko najpoważniejsza dotychczas kan- 
dydatura jest hr. Jana Potockiego z Ry- 
manowa. Hr. Potocki dotychczas nie oświad- 
ozył jeszoze gotowości ubiegania się o ten 
mandat, nacisk jednak na niego ze strony 
wyborców jest tak znaczny, iż mamy nie- 
płonną nadzieję, że wywrze pożądany skutek 
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Zajścia w Paryżu. 


Lwów 7 czerwca. 

Godna uliczników burda, jaką antyre- 
wizyomiści wyprawili podczas wyścigów w 
Auteuil, a zwłaszcza napad z laską na pre- 
zydenta Francyi Loube ta, wielce zaszko- 
dziły sprawcom. Na trybunie prezydenta sie- 
dzieli obok niego i jego żony ambasadorowie 
państw oboych i ich żony, napaść ta była 
przeto pośrednio obelgą dla przedstawicieli 
mocarstw. Widok powstającej z oburzeniem 
żony ambasadora hiszpańskiego, przeszkodził 
hr. Christianiemu uderzyć z cąłej siły laską 
w kapelusz Loubeta. Zarazem Loubet nabrał 
popularności, której przedtera mu bardzo ską- 
piono. Niebardzo zgodni między sobą repu- 
blikanie zwarli się w ścisłą falangę. W izbie 
posłów odrzucono 307 głosami przeciw 212 


słał takiego wieszcza na pociechę ludu ro- 
syjskiego*. 

Z czasów pobytu Puszkina w liceum 
charekterystycznym jest fakt, że, podobnie jak 
Mickiewicz nie odznaczał się on wcale szcze- 
gólną pilnością w naukach, a mimo to dzięki 
swym nadzwycząjnym zdolnościom korzystał 
o wiele więcej niż jego koledzy, których był 
bożysżczem. 

Szybko minęły chwile nauki i zabaw 
koleżeńskich, bo już w r. 1817 przeszedł Pu- 
szkin w służbę rządową do Petersburga. 

Przeznaczony od dzieciństwa do świata, 
który ze względu na jego tałent i dobre u- 
rodzenie przyjął go z wyciągniętymi ramio- 
nami, młodzieńczy Aleksander zrazu zanurzył 
się rozkoszach życia po szyję i szalał bez pa- 
mięci. Wkrótce atoli przyszła refleksya — nie 
pozrywał wcale zawartych stosunków, nie 
stronił od świata, ale wśród ząbaw potrafił 
znaleźć czas na pracę poważną, czego dowo- 
dem jest ukończenie w 21 r. życia większego 
poematu „Rusłan i Ludmiła”, który odrazu 
znalazł uznanie w kołach ówczesnej inteli- 
gencyi rosyjskiej i postawił go na czele obo- 
zu romantycznego. Dodać należy, że i w Ro- 
syi toczyła się wówczas zawzięta walka mię 
dzy zwolennikami klasycyzmu a szkołą ro- 
mantyczną, lecz charakter jej był zupełnie 
odmienny niż gdzieindziej, 

W nowo wytworzonem, świeżo ucywili- 
zowanem społeczeństwie, klasycy nie a wię 


słynnego murzyna Piotra Wielkiego, którego 
Piotr kupił i wykształcił tak, że Hannibal 
w krótkim ozasie zajął wysokie stanowisko 
w rządzie rosyjskim i zdobył sobie general. 
skie szlify. 

Gorąca krew afrykańska przodków, która 
płynęła w żyłach Puszkina, nie pozostała bez 
pewnego wpływu na indywidualizm t.go ;0- 
ety. Ona to była powodem najróżnorodniej- 
szych zmian i smutnego końca jego życia 
ijej to zawdzięcza Puszkin płomienność nozuć, 
jaka przebija się z jego utworów. 

Kolebką Puszkina była Moskwa. Tam 
dnia 20 maja 1799 ujrzał światło dziewne, tam 
spędził swoje dziecięce lata. Rodzice jego nie 
przykładali wielkiej wagi do prawdziwego wy- 
kształcenia młodego Aleksandra; nozono go po 
włosku i francusku, gdyż było to potrzebnem 
do zrobienia karyery w służbie państwowej. 
Po za tem wolno mu było spędzać czas wedle” 
własnego upodobania, to też korzystał z tego 
i całemi godzinami przesiadywał ze swą muzą. 
Muza ta nie zrobiłaby na nikim innym wiel- 
kiego wrażenia ; nie była to bowiem eteryczna 
Maryla Mickiewicza i w stosunkach z nią 
wszelki sentymentalizm i wszelkie zapędy ro- 
mantyczne byłyby śmiesznymi, ale za to Ary- 
na Rodianówna, owa maza, stara piastunka 
Paszkina, miała niewyczerpany zasób baśni 
i pieśni ludowych, które w czystem serou 
młodego Szaszy roznieciły ogień poezyi. 

W roku 1811 rodzice oddali go do lice- 
um oarsko-sielskiego i tam zdobył sobie Pu- 
szkin pierwsze laury i nazwę wieszcza z bo- 
żej łaski Tam gdy raz podczas egzaminu 

Puszkin był niejako wytworem epoki | wygłosił jeden ze swoich utworów, sędziwy 
rządów Piotra Wielkiego, gdyż matka jego | poetą Dierżawin z płaczem rzucił mu się na 
w prostej linii była potomkiem Hannibala, | szyję, błogosławiąc chwilę, „w której Bóg ze- 


poprostu rzeź pojęć klasycyzmu, wykonana 
przez romantyków bez żadnego wysiłku! A w 
dodatku romantycy byli propagatorami idei 
swobody i wolności, klasycy zaś reprezento- 
wali autokratyzm. 

Równocześnie pisał Puszkin mnóstwo 
wierszyków okolicznościowych i pełnych hu- 
moru epigramatów, które nie mało przyczy= 
niły się do zapewnienia mu popularności. 

Wesołe, szalone życie w Petersburgu nie 
trwało długo. Przełożeni postarali się o to, 
Że niebawem znalazł się w towarzystwie ro- 
dziny generała Rajewskiego na Kaukazie. 
Tu pod wpływem czarującej natury i utwo- 
rów Byrona, z któremi się poeta dopiero te- 
raz zapoznał, powstały najpiękniejsze jego 
utwory „Niewolnica Kaukaska*, „Bracia Zbój- 
0y“, „Cyganie* i „Wodotrysk w Bakczyez- 
czaju*. 

I na iXaukazie poeta nie bawił długo. 
Za jakiś polityczny wierszyk skazano go w 
w r. 1824 na osiedlenie się w Michajłowsku, 
gdzie blisko dwa lata spędził na studyach i 
pracy literackiej. Znudzony tem szarem i mo- 
notonnem Życiem, wniósł do cara prośbę o 
ułeskawienie. Car prośbę przyjął, zezwolił 
Puszkinowi na powrót do Moskwy i niebawem 
powołał go na stanowisko nadwornego histo- 
ryka z tytułem carskiego kamerjunkra i pen- 
syą 6.000 rubli. 

Na tem stanowisku musiał już Puszkin 
brać powoli rozbrat z dawnymi poglądami, 
które go czyniły sympatycznym Mickiewiczo- 
wi i jego otoczeniu. Na tem też stanowisku 
napisał cenną „Historyę buntu Pugaczewa* 
tyzmu: nie była to walka, w której by sza- doskonałą nowelkę „Córka kapitana* dramat 
le zwycięstwa przechyłały się choć przez | „Borys Godunow* poetyczny utwór dramaty- 
chwilkę na jedną, lub na drugą stronę, lecz| czny „Eugeniusz Onegin". Z tego czasu po- 


Aleksander Puszkin. 


Dzień 7 czerwca b. r. jest etuletnią ro-. 
czmioą urodzin największego poety rosyjskie- 
go Aleksandra Puszkina. W nim to widział | 
Mickiewicz, gdy bawił w Rosyi na wygnaniu, 
reprezentanta tych Moskali, z którymi mógł 
zawierać przyjaźń. Niestety, Puszkin te po- 
glądy, które go zbliżyły do Mickiewicza, pó- 
źniej porzucił, wyparł się ich — nie można 
jednak zatrzeć w pamięci wspomnienia, że 
jednak ci dwaj ludzie mogli się rozumieć. 

Dzień 7 czerwca obchodzi Rosya uro- 
czyście i słusznie ten hołd narodu należy się 
poecie. 

Aleksander Puszkin zajął w życiu umy- 
słowem Rosyan to sumo stanowisko, co u nas 
Mickiewicz a w Anglii Byron. 

Jeden z dowcipnych biografów Puszkina 
twierdzi, że poeta ten był w pewnej części 
uzupełnieniem Piotra Wielkiego, naturalnie 
w odmiennym stylu: z bezkształtnej zaka- 
mieniałej w przesądach bryły, jaką był na- 
ród rosyjski, Piotr „par force* wyrzeżbił coś, 
co bodaj zewnętrznymi liniami rysunku by- 
ło podobne do człowieka, a Puszkin tchnął 
w ten kamienny manekin ducha, wzbudził 
w nim życie i wyrwał go z narzuconego mu 
kola małpowanej oywilizacyi. 


sobie jeszcze prawa obywatelstwa, słabo więc 
mogli bronić się przeciw młodym siłom li- 
cznie skupiającym się pod sztandarem roman- 


Matere wiosenne i letnie otrzymał w wialtin wyborze i poleca Mikołaj Lndwig, lwów, 
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wniosek socyalistów, aby wyrok  trybu- 
nału kasacyjnego we wszystkich gminach 
przy bito. 

Jest to presya na sąd wojenny który 
ma się zebrać w Rennes, wszelako rząd nie 
wahał się użyć presyi także na trybunał ka- 
sacyjny, aresztując Paty de Clama na dzień 
przed werdyktem. Rząd się spostrzegł, że 
gruby błąd popełnił, więc też sprawa jenera- 
ła Mercier nie będzie w izbie posłów trakto- 
waną przed wyrokiem nowego sądu wojenne. 
go, izba 299 głosami przeciw 238 uchwaliła, 
że odnośna komisya izby ma byó wybrana 
dopiero po wyroku sądu wojennego. 


Znaną jest zaciekła mściwość żydowi- 
zmu. Pester Lloyd, arcy organ wszechśydowi- 
zmu zapowiadał, że należy teraz z całą bez- 
względnością ścigać wszystkich wrogów „ży- 
da Dreyfusa“ że Paty de Clam już areszto- 
wany, ale należy zabrać się do jezuity O. du 
Lac, do Drumonda, Rocheforta, Derouleda i 
Lemaitra, dalej do jenerałów takich jak Ne- 
grier i Mercier ~. „należy wszystko uprzą- 
tnąć, aby u sądu wojennego utorować wolną 
drogę sprawiedliwości“, 5 

Rząd poniekąd przewyższył nadzieje 
żydowizmu. Mercier l-ędzie pod sąd izby po- 
słów oddany, co do jenerałów Boisdeffra i 
Gonsa poweżmie rząd decyzyę wedle wyni- 
ków śledztwa przeciw Patyemu. Jak słychać, 
rząd chciał się doreźnie zabrać do nich, ale 
gabinet petersburski wstawił się, podobno 
dość opryskliwie za Boisdeffrem. Jenerał Du- 
chesne otrzymał od ministra wojny zlecenie 
wytoczyć dochodzenie co do sposobu, w jski 
jenerał Pellieux prowadził śledztwo w Spre- 
wie Esterhazyego. Dywigya, do której należy 
brygada jenerała Roget, będzie przeniesiona 
z Paryża do Orleanu. Jeneralny adwokat 
Lombard, który urzędował jako prokurator 
w procesie Derouleda, został usunięty; prze- 
wodniezący w tym procesie sędzia Tardif 
oddany pod sąd dyscyplinarny. - 

Ale jak nienawiść antyrewisyonistów 
chybiła celu z ulicznym zamachem na Lou- 
beta, tak znowu daleko gorsze skutki dla za- 
ciekłych rewizyonistów może wywołać całe 
teraźniejsze postępowanie rządu i oałej kliki 
dreyfusowskiej, Między aresztowanymi za 
sprawę auteuilską jest kilku oficerów, będą- 
oych w czynnej służbie; nieskończenie prso- 
ważna część ogółu narodu jest przeciw rewi- 
zyonistom. Wyrok pierwszego sądu wojenne- 
go, skazujący Dreyfusa, uznano za pogwałue- 
nie sprawiedliwości — ale torowaniem wol- 
nych dróg sprawiedliwości ma być wyrok i 
motywa trybunału kasacyjnego, aresztowanie 
Patyego i te inne zarządzenia, któreśmy pod- 
nieśli! Wszak zaciekli rewizyoniści teraz są. 


chodzi też jeszcze kilka bardzo pięknych u- 
tworów jego jak np. „Hrabia Rulin* „Egip- 
skie noce“ itd. 

W roku 1831 wstąpił poeta w zwiąski 
małżeńskie z Natalią Gonczarowówną i dalej 
zajmował się pilnie badaniem archiwów rzą- 
dowych dla wykończenia „Hietoryi Piotra 
Wielkiego*. Praca nad tem dziełem Spowo- 
dowała także podróż jego w głąb Rosyi. Po 
powrocie zajął się Puszkin wydawnictwem 
czasopisma literackiego, którego redakcya 
mimo niezaprzeczonych zdolności literackich 
poety pozostawiała jednak wiele do życzenia. 
W tym czasie napisał też historyczną nowe- 
lę „Dubrowskij* poetyczną opowieść „Mie- 
dziany jeździec“ i fatalistyczny szkic „Dama 
Pikowa“. 


Rok 1837 to data śmierci 
awanturnika francuskiego, barona Dantes- 
Heeckeren, którego Puszkin wyzwał na poje- 
dynek za nadskakiwanie pięknej pani Puszki- 
nowej, przecięła pasmo jego życia. 

Umarł zaledwie w 38 
ojoieo rosyjskiej poezyi... 

W klasztorze światogórskim obok tru- 
may matki złożono zwłoki Puszkina, a w dniu 
pogrzebu cała Rosya przybrała się w kir ża- 
łobny. 


poety. Kula 


roku życia swego 


Dziś, w 100 lat później cieszą się Ro- 
syanie, bo pojęli, że w szeregu Grośźnych i 
Murawiewów mieli przecież i... człowieka. 


plac Maryaki |. 8 


mi przyznają, że przyszły sąd wojenny musi 
uwolnić Dreyfusa, bo nie ma innej drogi... 


Projekt rozjemczy, 


Lwów d. 7 czerwca. 

Na onegdajszem posiedzeniu trzeciej ko- 
misyi konferencyi rozbrojnej przedłożył spra- 
wozdawca podkomisyi Deschamps projekt do- 
tyczący „drobnych usług i pośrednictwa“ z 
którego ogłoszono już ośm artykułów. 

Art. 1) Pragnąc ile możności unikać te- 
go, aby w stosunkach międzynarodowych 
chwytano się środków przemocy, umówiły 
się podpisane państwa wszelkich dołożyć u- 
siłowań, iżby sprawa sporna środkami poko- 
jowemi załatwioną została. 

Art. 2) W razie ciężkich różnie w za- 
patrywaniach, lub konfliktu, podpisane mo- 
carstwa, zanim za oręż chwycą, udądzą się 
do jednego, lub kilku państw zaprzyjaźnio- 
nych o dobre usługi lub pośredn:ctwo, jeżeli 
nadzwyczajne przeszkody temu nie stoją na 
przeszkodzie. 

Art. 3) Oprócz tej drogi uważają podpi- 
sane mocarstwa 2a pożyteczne, ażeby jedno 
lub kilka państw do sporu niewmieszanych, 
swoje dobre usługi lub pośrednictwo z wła- 
snej pobudki, państwom spornym ofiarowały, 
o ile na to okoliczności pozwalają. Prawo 
ofiarowania dobrych usług przysługuje niə- 
wmieszanym do danego sporu państwom 
także w toku kroków nieprzyjacielskich i 
użycia tego prawa nie można nigdy uważać 
za krok mało przyjacielski. 

Art. 4) Rzeczą pośrednika jest, godzić 
sprzeczne pretensye i uśmierzać umysły. 

Art. 5) Czynność pośrednika ustaje, gdy 
skonstatowanem zostanie, że ugoda albo pod- 
stawa do przyjacielskiego porozumienia nie 
będzie przyjętą. 

Art. 6) Dobre usługi albo pośrednictwo 
mają wyłącznie charakter rady przyjaciel- 
skiej. 

(Te sześć artykułów wzięto z projektu 
rosyjskiego). 

Art. 7 (pochodzący z poprawki włos- 
kiej). Z przyjęcia pośrednictwa nie wynika, 
że mobihzacya i inne przygotowania wojenne 
mają być przerwane, zwleczone lub ograniczo- 
ne, chyba że już się na to zgodzono. Jeżeli 
pośrednietwo przyjęto po rozpoczęciu kroków 
nieprzyjacielskich, nie będą przez to bieżące 
sprawy wojenne przerwane, chyba że się 
inaczej ugodzono. 

Art. 8) (osobny wniosek amerykań- 
ski). W razie ciężkich, zagrażających poko- 
jowi waśni wybiera każde ze spornych 
państw jedno państwo, któremu daje zlece- 
nie, aby się z wybranem zniosło dla zapo- 
bieźenia zerwaniu stosunków przyjacielskich. 
Mandat ten nie może przekraczać trzydziestu 
dni, 1 dopóki trwa, należy sprawę sporną u- 
ważać za pornczoną tym jedynie państwom, 
które też ze wszelkich sił starać się muszą o 
złagodzenie sprawy spornej. W razie rzeczy- 
wistego zerwania stosunków pokojowych, 
zatrzymują państwa pokojową misyę, starać 
się wyzyskać wszelką sposobność do prsy- 
wrócenia pokoju. 

Delegaci tureccy i greccy oświadczyli w 
komisyi, źe nie mając instrukcyi od swoich 
rządów, mogą elaborat podkomisyi przyjąć 
tylko w pierwszem czytaniu. Komisya roz- 
jemcza odrzuciła wniosek co do obowiązko 
wego sądu rozjemczego dla sporów, pocho- 
dzących z konwencyj co do żeglugi lub 
m _nety. 

Dzisiaj ma podkomisya dalsze począć 
obrady nad sprawą rozjemczą, mianowicie 0o 
do trybunału rozjemczego. 


eee OD GOW EA ZPA wz RYYSRZCĄY 


Dar p. Pawlikowskiego dla Lwowa. 


Lwów 7 czerwca. 

Wiadomo już z kronikarskich doniesień, 
iż p. Tadeusz Pawlikowski, dyrektor krakow- 
skiego teatru miejskiego. oświadczył gotowość 
obdarowania pod pewnymi warunkami nowego 
teatrn lwowskiego dekoracyami i kostyumami, 
przedstawiającemi wartość około 30.000 złr. 
Warunki te rozmaicie w dziennikach przed- 
stawiono, a jedno nawet z pism krakowskich, 
występujące zawsze nieprzychylnie wobeo p. 
Pawlikowskiego, uwarunkowanie tego daru 
nazwało rodzajem presyi na miasto Lwów ce- 
łem wydzierżąwieuia p. Pawlikowskiemu no- 
wego lwowskiego teatru miejskiego. 

Chcąc zbadać, ile jest na tem wszystkiem 
prawdy i jukie właściwie warunki postawił p. 
Pawlikowski, uważaliśmy za właściwe dotrzeć 
najpierw do owego listu ofiarodawczego, który 
nigdzie nie zostsł opublikowany, a o którym 
głoszono, iż był wystylizowany do rady miej- 
skiej, czy prezydenta miasta. Po dłaższych po- 
szukiwaniach doszliśmy, iż list ów wystoso- 
wał p. Pawlikowski do radnego dr. Maryań- 
skiego jako sprawozdawcy miejskiej komisyi 
teatralnej. Udaliśmy się tedy do p. Maryań- 
skiego z prośbą o udzielenie nam owego listu, 
a gdy szanowny mecenas nie odmówił naszej 
prośbie, jesteśmy dzis w możności zakomuni- 
kować naszym czytelnikom dosłowną treśó te- 
go pisma z daty: Kraków dnia 19 maja 1899. 
List ów brzmi: 


GAZETA NARODOWA z Czwartku dnia 8 Czerwea 1899. Nr. 157. 


„Szanowny Panie Mecenasie! 

„Jako referentowi spraw dotyczących 
teatru w świetnej Radzie m. Lwowa, mam 
zaszczyt zakomunikować Szanownemu Panu 
co następuje: „Niebawem upływa mój sze- 


|ścioletni okres drzerżawy teatru miejskiego 


w Krakowie. Oferty na dalsze sześciolecie nie 
złożyłem, a tem samem przedsiębiorstwo to 
przechodzi w inne ręce. Nie mając za- 
miaru na przyszłość ani tu, ani 
w innem mieście przedsiębiorstwa ta- 
kiego wykonywać, jestem w możności od- 
dać pewne usługi artystyczne jednej z in- 
stytucyi teatralnych naszego kraju. A mia- 
nowicie jestem w posiadaniu pięknego inwen- 
tarza teatralnego (przeważnie dział kostyu- 
mowy) przedstawiającego wartość 30.000 zł. 
Gdy układ stosunków nie pozwala mi inwen- 
tarzem tym teatru krakowskiego wzbogacić, 
gotów jestem uczynić to dla powstającej i 
tak wielkie rokującej nadzieje sceny narodo- 
wej we Lwowie bez żadnego ze strony 
gminy stołecznego miasta Lwowa wyna- 
grodzenia, jednakże jedynie w dwóch 
poniżej wymienionych wypadkach : 

1) Jeżeli miasto lub kraj obejmie teatr 
w zarząd własny. 

2) Jeżeli zarząd teatru powierzony zo- 
stanie spółce obywątelskiej, lub konsorcyum, 
które przyjmie zasadę zrzeczenia się z dzie- 
rżąwy tęatru zysków i powierzy kontrolę 
nad tem władzy miejskiej, czy krajowej, za- 
bezpieczając przez to pierwszą scenę naro- 
dową od spekulacyi. 

Upoważniam niniejszem Szanownego Pa- 
na mecenasa do złożenia powyższego oświad- 
czenia Jaśnie Wielmożnemu Prezydentowi 
stołecznego miasta Lwowa, a względnie świe- 
tnej Radzie miasta, a pisząc się szczerze obo- 
wiązanym za łaskawe podjęcie trudu powyż- 
szego pośrednictwa, pozostaję z wysokim sza- 
cunkiem powolny sługa Tadeuse Pawlikowski". 

Z listu tego wynika dowodnie, iż p. Pa- 
wlikowski, czyniąc dar miastu naszemu, nie 
miał wcale siebie na myśli, boô przecież nie 
uważa siebie ani za miasto, ani za kraj, ani 
za spółkę obywatelską lub konsorcyum — co 
najwyżej mógłby być uczestnikiem spółki 
owej czy konsorcyum, ale do osiągnięcia tego 
celu nie potrzebowałby wcale czynić miastu 
jakiejkolwiek darowizny. Oprócz tego powia- 
da p. Pawlikowski w owym liście „nie mając 
na przyszłość zamiaru przedsiębiorstwa takie- 
go (teatralnego) ani tu (w Krakowie) ani też 
w innem mieście wykonywać...* 

Zresztą p. Pawlikowski w celu otrzyma- 
nia nowego teatru we Lwowie nie potrzebo- 
wałby wcale wywierać jakiejkolwiek presyi 
na naszą radę miejską. O ile nam wiadomo 
— a informacyi zaczerpnęliśmy w kompeten- 
tnych sferach — rzecz ma się wprost prze- 
ciwnie. W miejskiej komisyi teatralnej od 
dawna objawiało się gorące życzenie poru- 
czenia kierownictwa nowego teatru lwowskie 
go p. Pawlikowskiemu. Niestety myśl ta wo- 
bec osnowy powyżej przytoczonego listu wi- 
docznie natrafia na jakąś niechęć ze strony 
p. Pawlikowskiego. Nie chcemy atoli tracić 
nadziei, że p. Pawlikowski, mając przed sobą 
spełnienie wielkiego zadania, jakiem jest po- 
rządne zorganizowanie i należyte kierowni- 
otwo sceny narodowej we Lwowie, da się je- 
szcze odwieść od powziętego zamiaru i ze- 
chce wobec gorących życzeń tutejszego gro- 
du, swym współudziałem i pracą — w tej 
lub owej formie — objąć ster prowadzenia 
tutejszej sceny, do czego znajdzie wśród 
Lwowian nie mało zachęty. 


Powody i rezultaty apatyi. 


Lwów d. 7 Czerwca, 

Walne zwycięstwo odnieśli we wtorko- 
wym ściślejszym wyborze dwu członków lwo- 
wskiej Rady miejskiej - żydzi. Odnieśli zwy- 
cięstwo, bo nikt z nimi nie walczył. Apatya 
inteligencyi w sprawach miejskich doszłą do 
zenitu. Jest ona wysoce karygodną—ale też 
usprawiedliwiają ją poniekąd panujące u nas 
stosunki. Miastem zawładnęli nie szczerze in- 
teligentni mieszczanie ale wprost klika magi- 
stracka z pp. Grołąbów itp. złożona. Listy wy- 
borcze nie są przez komitety tak układane, 
aby istotnie wybranych zostało 100 radnych, 
troskliwych o dobro miasta — układ ich jest 
raczej oportunistyczny. Jednemu komitetowi 
chodzi o to, aby przeszli pp. A. B. i €.— re- 
szta 97 może być jaka chce, byle na tę listę 
dali się wziąć agitatorowie— drugiemu komi- 
tetowi zależy na pp. M. N. O. i P.—a reszta 
96 radnych znowu się tak do nich dopasowu- 
je, aby -za listą tą mogli głosować i antyse- 
mici i żydzi, konserwatyści i liberali. Komi- 
tet miejski znając apatyę inteligencyi, łączy 
się przedewszystkiem z żydami, ofiarowując 
im tyle miejsc, ile chcą, byle tylko klika ma- 
gistracka znalazła na liście całkowite pomie- 
szezsnie. Z proponowanych stu ani jedną 
trzecia ozęść nie odznacza się głową i chę- 
cią służenia miastu — przeważnie zera. Cóż 
więc dziwnego, że gdy przyjdzie do ściślej- 
szego wyboru, inteligencya lwowska pełna 
apatyi w zwykłym trybie, staje się jeszcze 
apatyczniejszą i powiada: przecież za wybo- 
rem Niemczynowskiego na ratusz nie pójdę. 
Rezultat zaś tego wszystkiego taki, jak wczo- 
rajszy wybór: obaj kandydaci żydowscy zwy- 
ciężają kandydatów katolickich. 


Do sprawy tej wrócimy jeszcze jutro, | to wnet zapłaci, a nie uważał się za jej wła- | wodowało, że niedo.złą mężatkę prawie w 


po dzisiejszym wyborze uzupełniają cym. 


A izby sądowej. 
(Sprawa tłumackiej cukrowni.) 


Lwów 7 czerwca. 

Popołudnin we wtorek zaczęło się po- 
stępowanie dowodowe. Najprzód pytal trybu- 
nał dr. Howurki, czy możliwą jest rzeezą, 
aby kwota 1.700 zł. jaka spada na sumienie 
Setiny, mogła pochodzić z zaliczek. Dr. Ho- 
wurka objaśnił, iż tak być mogło, bo Volter 
był lekkomyślny i hojny, a faktem jest, że 


razu pewnego dr. Howurka kontrolując księ- | == 


gi podkreślili pewną pożycyę atramentem, 
który dopiero po pewnym czasie zmieniał ko- 
lor na niebieski. Przeglądając w jakiś czas 
później owe księgi spostrzegł tę podkreśloną 
pozycyę już zmienioną, a mianowicie dodana 
na przodzie jedynka przechodziła przez kre- 
skę, Widocznie tę jedynkę dopisał ktoś wów- 
czas, gdy kreska podkreślająca nie przeszła 
jeszcze w kolor niebieski. 

Przesłuchany Gumiński zaprzeczył te- 
mu, żeby kiedykolwiek polecał Setinie jakieś 
zaliczki w księgach tuszować. 

Pytano też Setiny o sposób przeprowa- 
dzania przez księgi fabryczne udziałów jej 
wspólników. Setina odpowiadał, zaglądając 
do swego notesu. Prokurator zażądał oddania 
sobie tej książeczki, na co odpowiedział dr. Ka- 
hane, obrońca, Setiny w ten sposób, że sam 
Setinie odebrał ów notes i schował u siebie. 
Prokurator zażądał, aby trybunał rozkazał 
adwokatowi oddać notes do rąk prokuratora, 
ale trybunał odmówił temu żądaniu, wsku- 
tek czego prokurator zastrzegł sobie prawo 
wniesienia zażalenia nieważności. 

Następnie świadek dr. Katzenellenbogen 
kurator Jahna zeznał, że obecnie na majątku 
Jahna ciężą dwa miliony długów, a gdy bank 
hipoteczny obejmował sekwestr znalazł w ka- 
sie skarbu tłumackiego 17.000 zł. gotów- 
ką. Dr. Katzenelleebogen scharakteryzował 
Jahna jako ezłowieka słąbego umysłu, które- 
go tylko kobiety interesowały i interesują, a 
do dziś dnia ani on, śni matka jego nie mają 
dokładnego wyobrażenia o swojej ruinie ma- 
jątkowej. Jahn uważał się widocznie za wie- 
rzyciela cukrowni a nie za jej właściciela, 
bo kiedyś się skarzył drowi Katzenellenboge- 
nowi, że Gumiński nie płacił mu za buraki. 
Z odponiedzi dr. Katzenellenbogena na py- 
tanie radcy Franka, że Jahn obecnie dowcip- 
kuje z kurateli nad sobą rozciągniętej, skorzy- 
stali obrońcy i starali się dać podstawy do- 
mysłowi, że cała kuratela mogła być tylko 
pozorną. 

We środę prześłuchiwał sąd w dalszym 
ciągu dr. Katzenellenbogena. Podczas tego 
przesłuchania zażądał prokurator p. Niewia- 
dórmski odczytania parere lekarskiego, na mo- 
cy którego oddano Jahna pod kuratelę. Dr. 
Ashkenaze sprzeciwił się temu, gdyż zdaniem 
jego parere lekarskie nie zostało wydane dla 
celów kryminalnych. 

Trybunał uchwalił nie odczytywać pa- 
rere lekarskiego, póki Jahn nie zostanie prze- 
słuchany jako świadek, a to dla tego, aby 
nie suggerować z góry ławie przysięgłych 
pewnego zdania o tym świadku. Natomiast 
odczytano dokument, w którym Jahn i jego 
matka oświadczają, iż odstępują od postępo- 
wania karnego przeciw dr. Howurce, 

Z odpowiedzi dr. Katzenellenbogena na 
pytania dr. Howurki wynika, że dr. Howur- 
ka nic nie zyskał na transakcyi z Jahnem co 
do kupna udziału w fabryce ani centa, o- 
wszem stracił paarę set zł. tj. dług swój u 
Jahna — bo Jan kupił ów udział wekslami 
— ekstabulował, a nawet taksę ekstabulacyj- 
ną zapłacił. 

Opinia o administracyi majątku tłuma- 
ckiego jeszcze przed katastrofą nie była do- 
bra. Na dwa lata przed katastrofą była już 
mowa o tem, sby Jahna wziąć pod kuratelę, 
ale pani Jahnowa nie chciała wtedy na to 
przystać. Później sama żałowała, że się tak 
nie stało. 

Drugim świadkiem był p. Władysław 
Pawelski, ten, któremu oskarzeni przypisują 
liczne intrygi na swoją niekorzyść. Jest to 
młody człowiek, 32 lat wieku, obecnie pełno» 
mocnik pani Jahnowej, dawniej pomocnik 
dyrektora dóbr tłumackich. Przybył do Tłu- 
macza dopiero w roku 1895. Zajmował się 
zrazn najwięcej doświadczeniami z hodowlą 
bydła i przy tej sposobności zauważył, że 
Gumiński prowadzi opas bydła nieracyonał- 
nie, hodując za dużo wołów — i w ogóle 
kierując się fantazyami, a nie rachunkiem. 
Jahn lubił świadka, jeździł z nim po folwar- 
kach i pozwalał mu pouczać się o rozmaitych 
kwestysch gospodarczych, pokazywać sobie, 
które są jego pola i t. d. Gumiński tem 
się niepokoił, powtarzał często świadkowi: 
„nie ponczaj pan Jahna, on jest głupi, nie 
nie rozumie* — w końcu widocznie obawia- 
jąc się, aby świadek nie wyrugował go z je- 
go stanowiska, ofiarowywał mu dość natar- 
czywie posadę samoistnego zarządzcy samego 
Tłumacza. 

Gumiński nie poruszał przed Jahnem 
spraw, dotyczących dóbr tłumackich lub fa- 
bryki, stosunek zresztą między Gumińskim 
a Jahnem był serdeczuy. 

Jahn podpisując weksle fabryki myślał 
zawsze, że to tylko chwilowo, że fabryka sama 
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Lwów dnia 7 Czerwca. 


Na ogólnych audycncynch przyjął one- 
gdaj cesarz między innymi: radcę legacyj- 
nego Tadeusza hr. Bolestę Koziebrodzkiego, 
starszego radcę budownictwa Juliana Nie- 
dzielskiego i nowo mianowanych szambela- 
nów Kazimierza Artwińskiego i Stefana Roz- 
wadowskiego. 

Odznaczenie. Cesarz nadał emerytowa- 
nemu woźnemu sądowemu Józefowi Cilińskie- 
mu z Rawy Ruskiej srebrny krzyż zasługi. 

Stan zdrowia p. namiestnika hr. Piniń- 
skiego stale się polepsza i obecnie p. namie- 
stnik ma się już o tyle dobrze, iż może na- 
wet czas dłuższy rozmawiać. Lekarze jednak 
ze względu na zupełne usunięcie chrypki, za- 
lecają p. namiestnikowi kilkutygodniową ku- 
racyę inhałacyjną w jednem z tego rodzaju 
zakładów we Francyi a następnie wypoczy- 
nek nad morzem Hr. Piniński wyjedzie tedy 
22 lub 24 bm. na urlop, z którego powróci w 
połowie sierpnia. 


Ślub. 10 b. m. o godzinie 7 wieczorem 
odbędą się w Karapczyjowe, na Bukowinie, 
w prywatnej kaplicy, zaślubiny panny Eu- 
genii Maryi Krzysztofowiczówny, córki 
Romana i Emilii z Romaszkanów, właści- 
cieli dóbr na Bukowinie, z hr. Adolfem Ło- 
siem, synem śp. Mikołaja i Erazminy hr. 
Łosiów. Ślub dawać będzie ksiądz arcybiskup 
Issakowicz. 

Zaśmienie słońca nastąpi jutro. 8 b. m 
Rozpocznie się o godz. 6 min. 14 rano, 8 
skończy o godz, 10. Widzialne będzie w tej 
połowie Europy, która zwrócona jest kn ól- 
nocnemu zachodowi, a więc i u nas, nądto w 
ółnocnej Azyi i w najwyżej położonej czę 
ci Ameryki północnej. 

W tym miesiącu, dnia 23 bm. będziemy 
mieli także zaómienie księżyca, które jednak 
u nas nie będzie widzialne. 

Wybór ściślejszy do rady miasta Lwo- 
wa dał we wtorek następujący rezultat : Głosn- 
jącycych było 2087, absolutna większość tedy 
wynosiła 1041. Wybrany został p. Maurycy 
Sprecher 1094 głosami i dr. Jan Rucker 1384. 
P. Dołżycki otrzymał 753 głosów a p. Niem- 
czynowski 794. 

Wybór uzupełniający do lwowskiej ra- 
dy miejskiej w miejsce śp. Czapczyńskiego od- 
bywa się dzisiaj w środę. Postawione są dwie 
kandydatury właściwie pp. Achta i Tynieckie- 
go. Obaj ludzie zacni, w zawodzie niemal je- 
dnym i tym samym wykształceni — nie ma 
tedy powodu zwalcząć lub popierać jednego 
lab drugiego z nich. Potrzeba atoli, aby wszy- 
scy uprawnieni stanęli do urny wyborczej 
i wypełnili obowiązek obywatelski, oddając 

łos na jednego lub drugiego, w przeciwnym 
owiem razie może się wydarzyć bardzo nie- 
miłe niespodzianka. Bardzo wiele mówi się 
o prawach obywatelskich i gdyby przeszka- 
dzano w ich wykonywaniu, krzyczałoby się 
głośno, a tak często, niestety, zaniedbuje się 
z nich korzystać! 

W wyborze uzupełniającym do lwow- 
skiej rady miejskiej wzięło we środę do po- 
łudnia zaledwie 8/4 wyborców, przeważnie 

dów, którzy oddawali głosy na dr. Liliena. 
innych kandydatów mieli trochę głosów pp. 
Tyniecki i Makowicz. 

Pańszczyzna czy dzierżawa. W sprawie 
między dworem z Łanów pod Bóbrką, wła- 
sności p. Henryka Czaykowskiego, przeciw 
Wasylowi Pawłukowiczowi dzierżawy kilku 
morgów gruntu dworskiego w Łanach we 
wtorek przeprowadzonej rozprawie i 
przesłuchaniu świadków trybunał lwowski 
wydał wyrok na korzyść p. Czajkowskiego, 
ponieważ ani stosunku dworu łańskiego do 
rodziny Pawłukowiczów nie mógł uznać na 
podstawie dostarczonych dowodów za pań- 
szczyznę ani nie mógł się dopatrzeć zasie- 
dzenia, a jedynie tylko uznać musiał dzier- 
żawę, której tenutę stanowiły świadczenia 
w naturze, do których, jak sam Pawłuko- 
wicz zeznał, rodzina jego nie była nigdy 
zmuszaną. 

Samobójstwo. We Lwowie we wtorek po- 
wiesił się Józef Moleszcznk lokaj hr. Droho- 
jowskiego w własnem mieszkaniu na ul. 
Marka l. 4. Zawezwane natychmiast pogoto- 
wie stącyi ratunkowej mimo energicznych u. 
siłowań nie zdołało przywrócić go do życia. 
Powodem samobójstwa był rozstrój umy- 
słowy. i 

Starosta Halecki został po przeprowa- 
dzeniu dochodzenia dyscyplinarnego zasą- 
dzony na przeniesienie. 


Wyrok śmierci. Najwyższy trybunał, 
zatwierdził wyrok krakowskiego trybunału sę- 
dziów przysięgłych, skazujący Hacusia, który 
zamordował właściciela domu Szostka, na, 
karę śmierci przez powieszenie, oraz wyrok, 
skazujący żonę Hacusia na jeden rok wię- 
zienia. 

Zamiast do ślubn — do więzienia. 
W kwietniu skradziono u p. Franciszka Mali- 
nowskiego, dzierżawcy dóbr z  Bursztyna, 
skrzynkę zawierającą 30.000 złr. Z końcem 
maja zwróciła na siebie uwagę młoda dzie- 
wczyna nazwiskiem Helena Koturzanka robie- 
niem nadzwyczajnych sprawunków, które z jej 
biednym stanem wcale nie licowały. Dzie- 
wczyna ta służyła poprzednio u poszkodowa- 
nego jako poknjowa. 

Mając tak znaczny posag, łatwo skłoni- 
ła swego wielbiciela, by się z nią ożenił i 
właśnie kupienie nieco drogiej wyprawy spo- 


a ARE ślubu aresztowano, poczem się do 
radzieży przyznała i wskazała miejsce, gdzie 
zakopała pieniądze, z których około 2000 zł. 
już nie ma. 

Wielkie grady spadły 4 b. m. pod Kro- 
snem w Żarnowcu, Borku, Jediiczu, Potoku 
Odrzykoniu i Korczyn'e i poczyniły znacze 
szkody. 

Kopalnie nafty braci Gartenbergów w 

chodnicy nabyło podobno angielskie towa- 
rzystwo za sumę 4,500000 zł. z ksórych % 
miliony już gotówką wypłacono, a reszta 
2,500.000 zł. ma być po ukonstytuowaniu się 
towarzystwa akcyjnego wypłaconą. Sprzeda- 
jący tym samym kontraktem wydzierżawili 
od nabywców destylarnię w Drohobyczu na 
czas trwania kartelu rafineryj, za czynszem 
dzierżawnym 200.000 zł. roeznie. 

Przy sposobności powyższej notatki Słowo 
Polskie, które chyba nie co innego jak tylko 
wdzięczność czućby powinno dla byłego dy- 
rektora lwowskiej kasy oszczędności, cyni- 
cznie kopie go nogami, żaląc się że „nasi do- 
morośli finansiści* nie umieją tak oceniać 
kopalń nafty jak finansiści zagraniczni. Wi- 
docznie w Sławi: Polsktem panuje przekona- 
nie, że kasa oszczędności straciwszy na na- 
szych „wielkich“ finansistach Szczepanowskich, 
Wolskich i Odrzywolskich kilka milionów — 
zamąło jeszcze straciła. 


_ Moralny sprawca rozruchów. Przemy- 
ski trybunał sędziów przysięgłych sądzi 
sprawę, która zeszłego lata dała powód do 
poważnych zaburzeń w Jarosławiu. Jako o- 
skarzony staje sierżant policyi miejskiej z 
Jarosławia Józef Markowski, pod zarzutem 
nadużycia władzy urzędowej i gwałtu publi- 
cznego. Wedle aktu oskarzenia, Markowski 
aresztował był 17-letniego Michała Wójcika, 
parobka ze sklepu p. Klecana, kupca jaro- 
sławskiego, pod pretekstem, że Wójcik ukradł 
swemu służbodawcy butelkę wina. Areszto- 
wania tego miał Markowski dokonać z wła- 
snej inicyatywy, bo nikt się tego niedomagał 
Markowski Wójcika zatrzymał w areszcie i 
tak go tam obił, że Wójcik z trwogi przed 


,| dalszymi cierpieniami, obwiesił się na kracie 


więziennej. 

Na wieść o śmierci Wójcika cały Jaro- 
sław zawrzał oburzen:əm przeciw Markow- 
skiemu i kupeowi Klecanowi, a gorętsi oblę- 

ali i bombardowali kamieniami sklep p. 

lecana i budynek ratnszowy, tak, że prezy- 
dyum magistratu przez trzy dni pozostawało 
w ratuszu w permanencyi. 

Akt oskarżenia zaznacza, że przeciw 
Markowskiemu wpłynęło ponadto 33 skarg o 
znęcanie się nad więźniami, oraz że przed 
paru laty, pewien stróż, katowany przez 
Markowskiego, tak samo jak Wójcik, w wię- 
zieniu pozbawił się życia 

Liczny szereg świadków przytoczył bar- 
dzo wiele dowodów dzikości i okrucieństwa 
Markowskiego. 


W pierwszym dniu przesłuchano świad- 
ków: Klecana, Kuche i y Kiecaua Bazylego, 
Werbenicza, Wiktora Przybylskiego, panią 
Janinę Dąbrowską, siostrę p. Klecana, Jana 
Kościela, kancelistę policyjnego z Jarosławia, 
Masię Rosenfeldównę, którą Markowski raz 
wyochłostał w aresztach, Antoniego Golca, da- 
wnego policyanta gminnego, Leona Pelca ka- 
prala policyi z Jarosławia, Jędrzeja Guro- 
wskiego policyanta i odczytano zeznania 
dwóch innych świadków, a sąd uchwalił we- 
zwać policyanta Bandurkę. 

f arkowski na zeznania wszystkich po- 
wiada, że tak jak czynił, nakazywały mu 
czynić obowiązki inspektora policyi miejskiej. 

Szwed w Krakowie. Od kilku dni bawi 
w Krakowie ksiądz Paulus Wolffa z Szwecyi, 
który przybył zbadać nasze urządzenia spo- 
łeczne. 

Piorun uderzył w Dolinianach ( powiat 
Rohatyn) 4 bm. w stajnię i zabił znajdującego 
się tam w tej chwili gospodarza, oraz kro- 
wę. Stajnia stanęła w jednej chwili w pło- 
mieniach i dopiero po ugaszeniu ognia móżna 
było wynieść na wpół spalonego trupa. Spa- 
lito się także źrebię, zapomniane w stajni. 

Pojedynek marszałka sejmow z re- 
dakitorem. Marszałek sejmu ZEW De- 
zydery Perczel wyzwał na pojedynek redak- 
tora dziennika Magyar Hirlap Alessandra Fe- 
nyógo. Pojedynek ten nastąpił w Budapeszcie 
we wtorek przedpołudniem. Zaraz w pierw- 
szem złożeniu się Fenyó otrzymał lekkie, 
Perczel zaś cięcie w czoło, nos i prawą pierś. 
Pojedynek uznano za ukończony, a przeci- 
wnicy podali sobie ręce. Rany Perczela nie są 
poważne. 

„ Sienkiewicg na głodnych. Henryk Sien- 
kiewicz ogłosił w Pełersburskich Wiedomostiach 
list, w którym prosi wydawców rosyjskich, 
drukujących jego dzieła po rosyjsku, a nie 
mu za to nie płacących, aby złożyli ofiarę na 
rzecz dzieci umierających z głodu w guber- 
niach dotkniętych obecnie głodem. Od siebie 
dał Sienkiewicz na początek 50 rubli. 


Zwłoki kompozytora Straussa złożono 
we wtorek na cmentarzu wiedeńskim w gro- 
bie honorowym, ofiarowanym przez miasto. 
W podobnym grobie leży obok muzyk Brahms. 
W pogiechie uczestniczyły olbrzymie tłumy 
wiedeńczyków. 

Petycyę o kanał „Dunaj—Odra* i Du- 
naj-Łaba— Wisła" uchwaliła wnieść do mi- 
nisterstwa handlu gmina Berna morawskiego. 

Zaślubiny Paderewskiego. Dnia 31 zm. 
w południe w kościele po-paulińskim św. Du- 
cha w Warszawie ks. rektor Z. Chełmieki 
pobłogosławił związek małżeński pomiędzy 
Ignacym Paderewskim a panią Heleną z Ro- 
senów. Mistrz fortepiann przybył do Warsza- 
wy w śsisłem incogniło i na zaślubiny zapro- 
sił tylko szczupłe kółko najbliższych przyja- 
ciół. Państwo Paderewscy zabawili do nie- 
dzieli rana, poczem udali się do dóbr swoich 
Rozprza w gub. piotrkowskiej, a w ponie- 
działek wyjechali do szwajcarskiej siedziby 
mistrza-pianisty pod Lozanną, gdzie zabawić 
mają czas dłuźszy. 

Kardynał arcybiskup wiedeński ks. Gru- 
scha przebył ciężką chorobę, ale obecnie, jak 
donosi Vaterland, przebieg jego rekonwale- 
scencyi jest bardzo pomyślny. Wyrazy sym- 
patyi otrzymał kardynał od cesarza, papieża, 
ministrów i wielu wybitnych osób. 

Austryacka rada sanitarna zajmowała 
się na ostatniem posiedzeniu referatami, do- 
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tyczącymi szerzenia się ospy i tyfusu plami- 
stego w Galicyi i na Bukowinie, jakoteż wy- 
padkami tyfusu wśród robotników, wycho- 
dzących w Galicyi do Ślązka na roboty. Ra- 
da sanitarna skonstatowała, że energiczne za- 
rządzenia władz sanitarnych w Galicyi zdo- 
łały zapobiedz dalszemu szerzeniu się epi- 
demii. 

Żywcem spaliła się cała rodzina pod- 
ogas pożaru jednego z domów w Pekinie, 
stolicy chińskiej. 

Angielska mania. Nie bez słuszności 
wytknął niedawno jeden z dziennikarzów fran- 
cuskioh Anglikom, że ich zamiłowanie do 
wszelkiego rodzaju sportu jest wprawdzie fun- 
damentem dzielności fizycznej i podstawą 
energii, odwagi i przytomności, ale dziś nie 
ma już wyraźne znamiona chorobliwej manii. 
„Niedawno np. odbywała się w Londynie gra 
t. zw. foot balistów. Pierwszy gracz miał otrzy- 
mać wielki puhar honorowy. Całe miesiące 
trwały zapasy, a w niedziele i święta tysią- 
czne tłumy przypatrywały się walce zapaśni- 
ków. Tego samego dnia wieczorem dzienniki 
w osym kraju od Cornwall aż po Szkocyę 
północną zapełnione były dokładnymi opisami 
mapasów, w których brali udział przedstawi- 
ciele wszystkich stanów, począwszy od synów 

najznakomitszych rodzin. 
Zwyciężył mieszkaniec miasta Sheffield. 
Na tę wiadomość nadzwyczajne pociągi przy- 
wiosły tysiące współobywateli szozęśliwego 
zwycięzcy i w ich obeoności sir Artur Bal- 
four, prezydent izby niższej, wręczył zwy- 
cięzcy, ubogiemu górnikowi, wspomniany pu- 
har honorowy. Sir Howard Vincent, jeden z 
posłów miasta Scheftield pospieszył konno 
przed pałac westminsterski, aby tam bliższych 
rodaków zwycięzcy uroczyście powitać i po- 
rowadzić ich przed „House of Parliament", 
Ra oześć tryumfatora wydał Londyn bankiet, 
o którym całe miasto mówiło i na którym 
bohater przemawiał. Piękna to rzecz, stoso- 
wnie do maksymy: „mens sana in corpore 
sano“ wzmaoniać nerwy i muskuły, ale to, co 
się dziś w Anglii dzieje, przyćmiewa nawet 
osławione walki gladyatorów w pogańskim 
Rzymie. Zwycięzki dla Anglików wynik w 
czasie regat angielskich i amerykańskich 
jachtów, doniośiejsze miał znaczenie, niż wy- 
miana tuzinów not dyplomatycznych między 
Anglią a Stanami Zjednoczonymi. mA tym 
roku myśli ubiegać się o pierwszeństwo w 
tych regatach sir Thomas Lipton, którego 
jacht buduje się w największej tajemnioy. 
Mark Twain i cesarz Franciszek Józef I. 
Mark Twain, największy z humorystów an- 
ielskich, bawił przez długi czas w r. b. w 
iedniu i uczynił z nad Dunaju wycieczkę 
do Londynu. Zaledwie w stolicy angielskiej 
wyskoczył z wagonu, ujrzał tuż koło siebie 
oBłowieka z ołówkiem i kartką papieru w rę- 
ku. Twain odrazu pojął sytuacyę. Zrozumiał, 
że chcąc nie choąc, wpadł w sidła reportera 
i e musi za chęć ujrzenia Londynu zapłacić 
interviewem. Na szczęście reporter Dily Chro- 
micie nie męczył go zbyt długo. Angielski chło- 
dny uścisk ręki uważał on za dostateczny 
objaw ozci dla utalentowej swej ofiary, od- 
rzuciwszy więc na bok wszystkie „karmelko- 
we słodkości i urzędowe zie tak chę- 
tnie używane przez francuskich kolegów re- 
porterów, od razu wziął się do roboty. Za 
zedmiot interviewu obrał sobie audyenocyę 
og u cesarza Franciszka Józefa. „Czy 
rzygotowywałeś się pan do tej audyencyi?* 
yło pierwsze pytanie. „Naturalnie! — odpo- 
wiada Twain. — Ułożyłem sobie mowę, skła- 
dającą się z ośmnastu słów, z której jednak 
nie zrobiłem użytku, gdyż po kilku pierw- 
szych słowach cesarza zapomniałem o niej 
supełnie. Nie była ona mi też potrzebną. 
Rozmowa nasza była raczej przyjacielską niż 
urzędową. Dopiero po kilku minutach przy- 
pomniałem sóbie ułożoną mówkę i zrobiłem 
o tem wzmiankę oesarzowi, który z miłym 
uśmiechem zapewniał mnie, że była zupełnie 
abyteczną*. „Jakież wrażenie zrobił na panu 
cesarz austryacki?* „Cesarz zrobił na mnie 
wrażenie człowieka. Prostota i serdeczność to 
cechy jego charakteru; Franciszek Józef jest 
w całem tego słowa znaczeniu człowiekiem 
mimo że jest zarazem oesarzem, czego naj- 
lepszym dowodem jest rozmowa ze mną. 
Wierz mi pan, że my, gdybyśmy byli na je- 
go stanowisku, zachowalibyśmy w podobnym 
wypadku cały przygniatający majestat wła- 
dgy“. „A więc widziałeś pan w nim nietylko 
cesarza, ale i człowieka?" „Tak jest, I z te- 
go powodu pokochałem go serdecznie. Widy- 
wałera go zdala parę razy i zawsze uczuwa- 
łem jakieś błogie nozucie na widok tej twa- 
rzy, na której spokój i dobroć wyryły swe 
niezatarte piętno. Tak, cesarz Austryi jest, 
jek już to p /wiedziałem, nie tylko cesarzem, 
mle i człowiekiem“. „No, a Czy jest także 
pełen humoru?" „I tego nie można mu za- 
przeczyć, gdyż człowiek bez humoru jest pe- 
wną anomalią człowieka. W przelotnych bły- 
zkach jego wzroku przebija się ten humor, 
który jest odźwierciedleniem zadowolenia ze 
spełnionych obowiązków“... Reporterowi zę- 
brakło czasu na uściśnięcie ręki Twaina, tak 
się spieszył z umieszczeniem tej trafnej i 
sympatycznej sylwetki monarchy Austryi, 
skreślonej przez utalentowanego Ameryka- 
nina 
an Janczi Rigo, z którym w swoim 
Daty, ks. Chimay, podobno umarł 
obecnie na dżumę w Egipoie. 


List Andróggo. Z Mandalu w Norwegii 
donoszą, że kapitan przybyłego tam z Islandyi 
parowca „Vaagen* przywiózł wiadomości, iż 
dwóch chłopców znalazło 14 maja na półno- 
cenym brzegu Islandyi puszkę, w korek wło- 
żoną. w której znajdowała się kartka z datą 
11 lipca 1897 następującej treści: „Wszystko 
zdrowe. Wyrzucona na 87 stopniu długości, 
stopień szerokości nieznany. Andree, Strind- 

aenkel * 
it Andre'ego, mieszkający w Gothen- 
burgu, oświadczył, że puszka, sądząc z opisu, 
jest taką samą, jakie Andree zabrał ze sobą. 
An'ropologiczne i geograficzne towarzystwo 
sztokholmskie zostało zawiadomione o tym 
liście. Ti 

Statek z aluminium Na jeziorze zurych- 
skiem czyniono niedawno próby g nowym 
statkiem aluminiowym, zbudowanym kosztem 
Nie miec, a przeznaczonym do żeglugi na a- 
frykańskiem jeziorze Wiktorya— Nyanza, Sta- 
2'70 szeroki, a 


tek ten długi na 13 metrów, 


1.45 m. głęboki, składa się z 9 ozęści, z któ- 
rych każda waży nie więcej jak 160 kg. Ko- 
ło rezpędowe może się obracać 850 razy na 
minutę. skutkiem czego statek jest w stanie 
przebyć przeszło 16 klm. na godzinę. 

Nazwa statku brzmi „Doktor Piotr Ka- 
rol" a może on pomieścić 50 osób bez żad- 
nego przeciążenia. Niebawem zostanie ode- 
słany na wschodnie brzegi Afryki, skąd spe- 
oyalnie w tym celu zorganizowana karawana 
odstawi go ua miejsce przeznaczenia. Wedle 
obliczeń znających okolicę podróżników ka- 
rawana ta dopiero za cztery miesiące, licząc 
od dnia rozpoczęcia drogi, stanie nad brze- 
gami jeziora Wiktorya Nyanza. 

„Mrs Pier i córki — adwokaci". Osta- 
tni numer pisma angielskiego „The young 
Woman“ zawiera artykuł o stanowisku ko- 
biety w sądownictwie wszechświatowem. Otóż 
Anglia pod tym względem stoi znacznie niżej 
od wszystkich państw europejskich, a za Sta- 
nami Zjednoczonemi Ameryki północnej o całe 
pokolenie pozostała w tyle. Odnosi się to do 
trójkrólestwa wielkobrytańskiego, kolonie bo- 
wiem od dawna zapewniły kobiecie udział 
w sądownictwie. Swieżo misa Kornelia Sora- 
bii pochodzenia perskiego w procesie o mor- 
derstwo stawała jako adwokatka w Poona, 
w Indyach, i po świetnej obronie zniewoliła 
sąd do uwolnienia swego klienta, Panna So- 
rabii jest osóbką bardzo niezwykłą, gdyż 
w 18 roku życia uzyskała stopień doktora filo- 
zofii na uniwersytecie w Bombaju.’ 

I Nowa Zelandya szczyci się słynną 
adwokatką w osobie miss Etheli Benjamin, 
sprawującej urząd adwokata w uajwyższym 
sądzie krajowym. W Kanadzie niepospolitą 
sławą krasomówczyni cieszy się pani Klara 
Brett Martin. Stany Zjednoczone Ameryki 
Półnoonej praktykują adwokaturę kobiecą 
w najszerszym zakresie. W mieśsie Chicago 
utreymuje kancelarye adwokackie 26 niewiast, 
a seniorką ich jest pani Bradwell, która za- 
wód swój uprawia z powodzeniem od lat 19, 
Dama ta ma męża adwokata, syn i córka ró- 
wnież oddają się adwokaturze. Jeszcze dalej 
w tej mierze zaszła rodzina Pier w Milwanke, 
matka bowiem i cztsry oóry tego rodu zaj- 
mują się adw ;katurą. Biuro adwokackie pod 
firmą „Mrs Pier i córki* zuane jest na całej 
przestrzeni Stanów Zjednoczonych ze szazę- 
śliwego przeprowadzania spraw, zwłaszcza han- 
dlowyoh i przemysłowych. 


Uroczystość odsłonięcta tablicy pamiąt- 
kowej śp. Kamili Poh odbędzie się dnia 10 
czerwca br. o godzinie 10 rano w kościele OO. 
Karmelitów we Lwowie, po poprzedniem ża- 
łobnem nabożeństwie. Grono pań zajmujących 
się tą sprawą rapiat na tę uroczystość ogół 
uczenic, przyjaciół i znajomych zmarłej nie 
wątpiąo, iż wszysoy zechcą obecnością swą 
oddać hołd zasługom gorliwej pracowniozki 
na polu oświaty narodowej. 

Nowe apteki we Lwowie. Ministerstwo 
spraw wewnętrznych rozstrzygnęło już spra- 
wę otwarcia dwóch nowych aptek we Lwo- 
wie. Koncesyę na aptekę na placu Akademi- 
ckim otrzymał p. Karol Pilewski, który na- 
jął lokal w domu p. Richtmana, koncesyę 
zaś na ulicę Leona Sapiehy otrzymał pan 
Edward Brückner. 

Spółka i wytwórcza i handiowa prz - 
borów szkolnych. Poufne ogólne zebranie się 
członków spółki zostało zwołane dla uchwa- 
lenia statutów i wyboru zarzą du na środę 
godz. 6 wieczorem do mieszkania na ul. Het- 
mańskiej l. 10. 

Loterya na rzecz domu Matejki. Przed 
kilku dniami dołączono do wszystkich dzien- 
ników galicyjskich prospekta loteryi arty 
stycznej urządzanej przez towarzystwo im. 
Matejki za zezwoleniem rządu na dochód 


Domu Matejki w Krakowie. Dom Matejki to | 


instytucya istniejąca wprawdzie od niedawna, 
ale głośna już w kraju i za granicą, a mają- 
ca na celu obrócenie całego domu na cele 
muzealne i zgromadzenie w nim całej arty- 
stycznej spuścizny i pamiątek po zmarłym 
mistrzu i to w tym samym domu, w którym 
Matejko się urodził pracował i umarł. Urzą- 
dzono dopiero i otwarto dla zwiedzających 
pierwsze piętro, a potrzeba jeszcze znaczniej- 
szych funduszów, aby urządzić drugie i trze- 
cie piętro oraz pracownię i to tak, jak na to 
Spuścizna po Mątejce zasługuje. Dobroczyn- 
ność publiczna już się wyczerpała, a docho- 
dy ze wstępów niewielkie. Toteż urządzona 
w tym roku loterya ma byó źródłem, które 
ma dostarczyć funduszów i pohnąć dalej 
rozwój instytucyi. Na loteryę nadesłali swe 
prace pruwie wszyscy artyści polscy. Wysta- 
wa tych prac w hczbie stukilkudziesięciu 
płócien i rysunków odbędzie się w miesiącach 
letnich w jednej ze sal Domu Matejki. 
Afisze rozlepione w naszem mieście i 
miastach prowincycnalnych i dworcach kole- 


jowych z ogłoszeniem loteryi zwracają uwa- 


gę swojem artystycznem wykonaniem i ory- 
ginalnością, a są dziełem naszego malarza p. 
Józefa Mehoitera. odznaczonego niedawno, jak 
wiadomo”, przez Akademię krakowską nagro- 
dą im. Barszczewskiego za witraże frybur- 
skie. P. Mehoffer jest również autorem bardzo 
koca projektu na losy dla wspomnianej 
oteryi. 

Tych kilka szczegółów o tej loteryi za- 
mieszczamy w celu zwrócenia uwagi naszych 
ozytelników, zachęcając ich do pospieszenia 
poparcia rozwoju Domu Matejki przez zakup- 
no losów i oznajmiając, że każda serya za 
wierająca 80 sztuk losów, wygrywa na pewno 
dzieło sztuki, Zakupno całych seryj nadaje 
się także dla korporacyj i towarzystw, ku 
ozemu Koło artystyczno-literaokie w Krako- 
wie dało już dobry przykład, zakucując oałą 
seryę losów. 

Towarzystwo |ladoznawcze. W sobotę 
dnia 10 czerwca 1899 o godzinie 6 wieczorem 
odbędzie się w sali muzeum botanicznego tu- 
tejszego uniwersytetu (I piętro) odozyt dr 
Stanisława Eliasza Radzikowskiego p.t. „Skar- 
by zaklęte i czarodzieje w Tatrach.* 

Kalendarz. 

We czwartek dnia 8 czerwca Medarda. — 
Wozn. Hos . 

W piątek dnia 9 czerwca Serce Jezusa. 
— Nykyty Pr. 

Wsohód słońra o godz. 4 min. 7. Zachód 
o godz 7 min. 50. 


Paryż 7 czerwca. 

W kopalniach w Montceaules wy- 
buch? powszechny strajk górników. Dla 
utrzymania porządku wysłano tam wojsko. 

Paryz 7 czerwca, 

Na wczorajszem posiedzeniu senatu 
prezydent Fallieres oświadczył, że senat 
nigdy nie odmówi poparcia prezydentowi 
Loubetowi (burzliwe oklaski). Po dłuższej 
dyskusyi uchwalono 258 głosami przeciw 
20 następującą rezolucyę: 

„Senat przyłącza się do tego wyrazu 
uczuć. który dał jego prezydent i pietnu- 
je zachowanie się wrogów republiki w 
Auteuil“. 

Przeciw tej rezolucyi przemawiał se- 
nator Lacour Grandmaison, który powie- 
dział, że wybór Loubeta był dla Francyi 
fatalny, za co mowcę wykluczono z po- 
siedzenia. 

Następnie senator Leprovost-Delau- 
nay zainterpelował rząd, dlaczego wyto- 
czył śledztwa dyscyplinarne niektórym 
funkcyonaryuszom sądowym z procesu 
Derouleda Po krótkiej dyskusyi uchwalił 
senat na tę inierpelacyę zwyczajny porzą- 
dek dzienny, zaakceptowany przez rząd. 

Parys 7 czerwca. 

Wiele dzienników donosi, że wczoraj 
zebrały się na zgromadzenie wszystkie 
grupy republikańskie senatu i izby depu- 
towanych, na którem obradowano nad po- 
lityczną sytuacyą i uchwalono wysłać do 
prezydenta ministrów Dupuya deputacyę 
Z pytaniem, jak on zamierza się zachować 
w obecnej sytuacyi. 

„Figaro* ogłasza artykuł jednego z 
członków trybunału kasacyjnego, w któ 
rym ten sędzia dowodzi, że sąd wojenny 
w Reunes zmuszony będzie w powtórnym 
procesie Dreyfussa zajmować się wyłącznie 
tylko sprawą bordereau i że wyrok tegoż 
sądu można już naprzód przewidzieć. 


eriin 7 czerwca 
Na wezorajszem posiedzeniu parlamen- 
tu sekretarz stanu Buelow przedłożył tekst 
umowy zawartej z Hiszpanią o nabycie 
wysp Karolińskich. 

W toku dyskusyi nad dodatkowym 
preliminarzem wydatków państwowych 
dep. Bebel mówiąc o projekcie prawa 
ochrony warunków przemysłowej pracy, 
wyrmierzony, jak wiadomo, przeciw straj- 
kom, a zwłaszcza przeciw namawian:u 
i zmuszaniu do strajku, nazwał go nie 
bezpiecznym zamachem na wolność i god- 
ność ludzką u robotników. 

Sekretarz stanu Posadowsky oświad- 
czył, że dopiero przy sposobności narad 
nad tym projektem odpowie Beblowi. 

Rzym: 7 czerwca. 

Parlament uchwalił wysłać wyrazy 
sympatyi do Loubeta „znieważonego p1z6z 
reakcyjnych fanatyków“. 


Sztuki piękne. 


4 teatru. Swiat caratu po groźnych i 
strasznych soenach „Tamtego” zaprezentował 
nam 7czoraj w „Rewizorze” swe strony ko- 
miczne: demoralizacyę, łapowniotwo, a prze- 
dewszystkiem bezbrzeżną głupotę ludzi, dają- 
cych się „nabrać“ pierwszemu lepszemu awan- 
turnikowi. Znakomitą tę farsę wznowiono 
dzięki gościowi p. Kamińskiemu, który w roli 
samozwańca rewizora zaprezentował nam znów 
jedną ze swych popisowych krencyj. 

Mamy tu już przed sobą postać zupeł- 
nie nową, w niczem niepodobną do poprze- 
dnio widzianych: postać A A lekko- 
ducha, złotego młodzieńca z początku tego 
wieku. Jest ona stylową w oałem tego słowa 
znaczeniu i nietylko w stroju odtwarza czło- 
wieka owych czasów, lecz w ruchu każdym, 
wzięciu się całem daje nam dziecię tej epoki. 
W tem wyższość p. Kamińskiego nad innymi 
przedstawicielami tej roli na naszej scenie, 
którzy niepotrzebnie i niewłaściwie Chlesta- 
kowa starali się modernizować. 

Co do gry samej dał nam p. Kamiński 
znów postać obmyślaną do najdrobniejszych 
szczególików, wystudyowaną i wypróbowaną, 
w każdej drobnostce prawdziwą i żywą. 
Akt trzeci, przedstawiający nam  Chlestako- 
wa pijanego był małem wrcydziełem — z 
takim realizmem, umiarkowanym jednak, 
a wiec estetycznym oddał nam artysta po- 
stać pijanego człowieka, którego nadmiar 
wchłoniętego trunku rozbiera coraz wię- 
cej, tak, Że coraz śmielej poczyna oblago- 
wywać słuchaczy, z coraz większą swobodą 
ruchów zachowuje się wobec towarzyszki aż 
wreszcie zasypia. Publiozność, która mimo 
pięknej pogody szozelnie zapełniła amfiteatr, 
nie szozędziła artyście gorących oznak podzi- 
wu i uznania, Dr. Eug. B 


ug. 

Repertoar teatralny. 

We czwartek (wznowienie) „Pan dyrek- 
tor“ komedya w 3 aktach Bissona. Czwarty 
gościnny występ Kamińskiego. 

piątek przedstawienia nie będzie. 

W sobotę (wznowienie) „Flipota* kome- 
dya w 3 aktach Lemaitre'a. Piąty gościnny 
występ Kazimierza Kamińskiego. 


Przesilenie. 


(Tel. „Głaz. Nar.*) 


Wiedeń d. 7 czerwca. 
Węgierski minister Fejerwary przybył 
tu wezoraj z Budapesztu. 
Wiedeń 7 czerwca, 
Komunikat wydany z wczorajszego po- 
siedzenia komitetu wykonawczego prawicy, 
donosi, że po dłuższej rozprawie nad sytua- 
oyą polityczną powtórnie z całym naciskiem 
wyrażono żądanie, aby bieżące kwestye poli- 
tyczne i narodowe zostały załatwione w spo- 
sób pokojowy i sprawiedliwy. Że względu na 
to, że sprawa ugody austro-węgierskiej je- 
szcze nie jest wyjaśniona, uchwalono pozo- 
stawić uznaniu przewodniczącego termin zwo- 
łania następnego posiedzenia. 
Wiedeń d. 7 czerwca. 
Cesarz przyjmował wczoraj węgierskie- 
go prezydenta ministrów Kolomana Szella, a 
popołudniu ministra spraw zagranicznych hr. 
Gołuchowskiego na osobuych audyencyach. 
Wiedeń 7 czerwca. 
Cesarz przyjął dziś hr. Thuna na dłuż- 
szej osobnej audyenoyi. 


Dział ekonomiczny, 


— Przystanek Solinka, położony przy szle- 
ku kolei wąskotorowej Nowy Łupków-Cisna 
a urządzony dotychczas tylko dla ruchu oso- 
bowego i pakunkowego otwarty został z d. 5 
6 bm. i dla ruchu w całowozowych ła. 
dugach. 


AJ a Wła 
Wiadomości giełdawa 


Lwów, dnia 7 Czerwca 188%. 

Akeye za sztukę: Kolei gal, Karola Ludwika po 
300 zł. m. k. 21050 do 212:50. Kolei Lwow.-Czern.-Jassk 
po 100 zł. w. a. 288— do 29150 Banka hipotecznego po 
500 zł. w. a. 384— do 394'-—. Banku kredyt. galic. po 
200 zł. w. a. —— do Akcye garbarni Rzeszow- 
skiej po 100 zł. 205'— do 212:—. 

Listy zastęwne na 100 zł.: Banku hipot. gal. 4%/, 
koronowe 96:50 do 97:20. 5% z 10% prem. £10:20 do 
110:8U. 4/0/, los. w 50 latach 100:— do 10070. Banku 
krajowego 4!/0/, los. w 5L latach 10080 do 10150 Banku 


Praga 7 ozerwca. 
Hlas Naroda donosi, iż wywody hr. Thu- 
na na wczorajszem posiedzeniu komitetu wy- 
konawczego prawioy zrobiły wrażenie, że 
ugoda z Węgrami załatwioną zostanie bez 
przesilenia gabinetowego. 
Budapeszt 7 czerwca. 
Budapesti Hirlap omawiając sytuacyę po- 
wiada, że Węgrzy gotowi są do koncesyj tyl- 
ko im modo, a nie in re. Obecna sytnacya, 
zdaniem tego pisma, jest bardzo pokojowa 
Powszechnie wierzą teraz w osiągnięcie kom- 
promisn. 


| tno) 


Wiedeń d. 7 czerwca. 
Cesarz przyjął dziś popołudniu na au 


dyencyi ministra spraw zagranicznych hr. łęk p ło Ir, A TOR 98:— do 9870. Towarz 
. redyt gal. ziemsk. . emisya) 9750 do 98:20. 40, 
Gołuchowskiego. los. w, 4! lat. 8950 io 9820, 40, pa w 58 latach 95-86 


do 96-60. 
Qbligi za 100 zł, Galie. fuuduszu propinncyjnego 
6: — do 98'7U. Bukow. funduszu pro anacyjnego Bif 
d Kom. banku krajowego o, w.a. II. em. 
„ Pożyczka krajowa 6 l w. a. 104*— do 
407, 100:50 do 101%, 4, obligaoye kolejowe 
Banku krajowego 97:50 do 9820 za 100 nom. 
Losy : Losy miasta Krakowa 25-75 do 28-—, 
miasta Stanisławowa 55-— do —*—, 
Monety: Dukat cesarski 5'84 do 5'74. Napoleondor 
9:52 do 9:62. Półimperyał 9-50 do 9-60. uiubel rosyjski 
srebrny 1'22— do 1'27--. Rubel rosyjski papierowy 1*37:50 
do 1:28-50. 100 marek niemieckish 58-75 db 59-15. 


Berlin dnia 7 czerwca. Zamknięcie 
giełdy: Banknoty austryackie 169'95. Spiry- 
tus 39:90 marek. Austryaokie kredyty — --, 
Disc. Commandit —*—, 

Paryż dnia 7 czerwca. Zamknięcie 
gisłdy: Trzyprocentowa renta 10222, Mąka 
43 95. 


Wiedeń d. 7 czerwca. 

Z ostatniego posiedzenia komitetu wy- 
konawczego prawicy donoszą, że większość 
wyrażała przekonanie, iż obecnie rząd powi- 
nien zacząć działać, aby doprowadzić do spo- 
koju w państwie Hr. Thun już przed posie- 
dzeniem czał się bardzo silnym na swem sta: 
nowisku, a narada z reprezentantami prawi- 
cy tak wzmooniły jego stanowisko, że w 
sprawie z Węgrami czuje się pewnym zwy- 
cięstwa. Kompromis między rządami jest bli- 
ski urzeczywistnienia się. 

| Wiedeń 7 czerwoa. 

Reichswehr pisze: W parlamencie zebrał 
się dziś na naradę komitet wykonawozy koła 
polskiego. W posiedzeniu biorą udział PP. 
Jaworski, Biliński, Kozłowski i Madeyski, 
obecny jest także minister dla Galicyi p. Ję- 
drzejowicz. W kołach parlamentarnych przy- 
pisują tej naradzie wielką doniosłość. Przy- 


Losy 


— 


Frauk'uri dnia 7 ozerwoa. Giełda 
wieczorna: Austr. kredyty 225'—, kolej pań- 
stwowa 15380, alpiny *—, Disconto 199-— 
Laura 291:—. 


Wiedeń dnia 7 czerwca. (Telegram Gas. Nar.“ 


Ę k „| Zamknięcie giełdy o godzinie 2 minut 30 po i 
puszczają, że Polacy w ewentualnej akcyi | Akcye zakład kred. 6350-15, węgierskie zakła 5 Sa 
pojednawczej odegrają rolę pośredniczącą. 388:50, Anglobanku 15275, Unionbanka 32012, Banku 


dla krajów koronnych 241-25 Bankvereinu 21125, Boden- 
creditu 478'—, Gal. Banku hipot. ——, koleji państwo. 
wych 35925, kol. południowej 6650, tramwajn 493-—, 
kolei Elbethal 263:50, kolei północnej —*—, kolej ezer- 
niowieoka 285-—, alpiny 237/10, Rima Muranya 309'—, 
ragskiego tow. żel 1240—, fabryki broni 262-—, turec- 

e tytoniowe 144*—, oblig. węg. indemniz. 95-15, renta 
majowa 10070 austr. renta koronowa 100:40, węg. renta 
koronowa 97*—, 56 1. listy tow. kred. ziem, 95:90, 4-pro- 
cent, listy banku krajow. 98-—, 4'/,-proceut. listy banka 
krajow. 100:50, 4-procent. listy banku hipoteczn. 98-75, 
4'/j-procent. listy banku hipoteczn. 100-25, 5-procentowa 
listy zast. bank  hipoteczn. 110-30, 4-procent gal oblig. 
propinac. 91-60, 4-procent gal. poż. kraj z r. 1593 96 50, 
4-procent, pożycz. m. Lwowa 34*—, losy tureckie 65 50, 
marki 58-92, ruble 13775. 


Tolegramy i telefonematy 


Paryż 7 czerwca. 
Izba oskarzeń zajmowała się wczoraj 
sprawą Piequarta, lecz decyzyę odroczyła 
du następnego posiedzenia, które zwołane 
będzie prawdopodobnie na piątek. 


Z rynków towarowych. 


Lwów dnia 7 czerwca, (Przedruk z urzędowej 
„Gazety Lwowskiej) : Pszenica gotowa 8'60, da 8'80, psze- 
nica gotowa nowa 8'60 do 8-80, żyto gotowe 640 do 660, 
żyto gotowe na terminy 6-40 do 660, owies obroczny go- 
towy 590 do 6:30, owies nowy lub na terminy 5'90 do 
6'30, jęczmień pastewny 5— do 5-50, jęczmień browarn, 
6— do T*—, groch do gotowania 6-— do 7*—, wyka 4:50 
do 5'—, nasienie lniane —'— do ——, nasienie kono- 
ne ——, do ——, bób —'— do ——, bobik 4.75 do 
"—, hreczka T*— do 750, koniczyna czerwona galicyj- 
ska 45— do 56—, biała 30— do 50—, tymotka 17 
do 20:—, szwedzka 40*— do 5b'—, kukurudza stara 5'10 
do 5'40, nowa —— do—'—, chmiel stary —*—, do ——, 
nowy za 56 kilo —'— do ——, rzepak 950 do 10:25, 
groch kory 5'25 do 5'50. 

irytue paritas Tarnopol gotowy 1550 do 15 15, 
na terminy 1425 do 14-75, t 


— Wiedeú d. 7 ozerwca. Spirytus 17:80 
do 18:20 Nafta galicyjska niezmieniona. Cu- 
kier surowy 1457!/, do 14:62'/,, 


-—- Sprawozdanie targowe Ogólnego zwią- 
zku hodowoów i handlarzy bydła we Lwowie 
ul. Kopernika 1. 7: 


Targ lwowski d. 7 ozerwoa. 

Za woły przeciętnej żywej wagi 400— 
600 kilo płacono po 26 31 zł. 

Za krowy przeciętnej żywej wagi 350— 
500 kilo płacono po 238—327 zł. 

Za buhaje przeciętnej żywej wagi 400 — 
600 kilo płacono po 24—30 zł. 

Ceny mięsa w rzeźni: tylne 43—56, prze- 
dnie 48 - 55 za kilo. 

Targ ożywiony. 

Związek zajmujący się komisową sprze- 
dażą bydła na wszystkich targach sprzedał 
w ciągu tygodnia : 

We Wiedniu woły „Pierwszej spółki rze- 
źników lwowskich“, 

W Pradze woły 
worsku. 


Targ wiedeński d.5 czerwca. 

Spęd 4158 sztuk wołów opasowych, 
galicyjskich 1170 sztuk. Płacono za woły ga- 
licyjskie prima 83—36, secunda 30—32 zł. 
krowy 22—31 buhaje 26—32 zł. 

Usposobienie mierne. 


Targ pragski d. 6 czerwca. 

Spęd 351 sztuk, między tymi 598 sztuk 
galicyjskich. Płacono za woły średnie 27—32, 
ko ETA zł. krowy 24- 30, buhaje 28 

o 36 z 


Targ mierny. 
, Targ w Bernie morawskiem dnia 31 
maja. 
Spęd wołów 157 sztuk Płacono za prima 
34-85 zł, średnie 31—33 złr. 
Targ mierny. 
Sprawozdanie z targu zbożowego na Klaparzu. 
Kraków dnia 6 czerwca, 


„ Na dzisiejszym targu pokup na pszenicę był dosyć 
ożywiony; ograniczał się jednak do eelnych, suchych ga- 
tunków pszenicy czerwonej. — Żyto także tylku w naj- 
lepszych gatunkach znajdowało odbiorców. — Jęczmień 
jak był tak jest zaniedbany. — Owies w stosunku do do- 
wozów, które 8ą znaczne, bardzo słaby napotyka odbyt, 
Ceny wogóle utrzymały się, 

Płacono: pszenicę białą 8:60 do 9- złr., czerwo- 
ną $65 do 920 zèr., żółtą 865 do 9-15 złr., żyto 6-90 do 
150 ałr., jęczmień browarny 0-— do U— zèr., na krapy 
550 do 575 słr., owies 6'— do 6:40 zir., rzepak —— do 
—'— złr., konica czerwony = zr., biały 
—'— de —— Ar, kukurudza — — do —— złr, wszyst- 
ko za 100 kilogramów. 

Bank galicyjski dla handlu i przemysłu. 


Wiedeń dnia 7 czerwca. 
, Notowano WCZOTAJ pfzenicę Da wiosnę U. — do 0-- 
nicę na maj-czorw. 921 do 933, nn jesień 8'53 do 884 
yto ne wiosne 0— do (—, na maj-czerwiec 7'55 do 
TBO na jesień 710 do T11, kukurudza na maj-czer- 
wiec 477 do 479, na lipiec-sierpień 4:86 do 4:87, owieB 
na wiosnę 0*— do 0*—, owies na maj czerwiec 586 do 
5'88 na jesień 5'34 do 5'85, rzepak na sierpień-wrzesień 
1270 70 12:80, olej rzepakowy na wrzesBień-grudzień 
31'— do 32—. 
Tendencya: spokojna, 
Pogoda: piękna. 


Bndapeszt dnia 7 ozerwca. 

Notowano pszenicę na maj — — do ——, ua paź- 
dziernik 873 do *-80, żyto ua maj 0— do 0—, na 
październik 6:88 do 690, kukuradza na czerwiec — — 
do ——, na lipiec 4'63 do 464, owies na maj —— go 
—'—,na październik 6:49 do 5:51, rzepak na sierpień 12 60 
do 1270. 

Oferty na pszenicę mierne. 

Chęć kupna dobra. 

Tendencya silna. 

Pogoda piękna. 


warranty —— d 


GE amy 


Ordynacyi dóbr w Prze- 


—— do 


Przyjechali do Lwowa. 
Dnia 7 czerwca. 


Hutel Europejski Hr. Stadnicka z Starej 
wsi, hr J, Jabłonowski z Popowieo, J Ko- 
wnacki z Świtarzowa A. Cielecki z Porchow- 
ca, A. Brunner z Gorlic, J. Zawistowski z 
Krowinki, M. Antoniewicz z Krakowa, M 
Stecoy z Środopolie, B. Cieński z Okna, J 
Niementowska z Zbaraża, br. Z. Brunicki z 
Lublińca, dr. Wł. Czaykowski z Przemyśla, 
J. Komarnieki z Zawadki, D. Anhauch z Ko. 
łomyi, J. Pohl z Wrocławia, M. Głogowska 
z Krakowa, J. Rożański z Moderówki, W. 
Milowioz z Wołynia. 


Waudesłane. 


Le a r4br: kę radakcy» nią ndpowl= 14", 


a EEN 


Już 15 czerwca br. nastąpi ciągnienie 
losów XX loteryi państwowej, w której gra- 
cze mają nadzwyczaj korzystne szanse wy- 
grania sum znaczniejszych. Główna wygrana 
wynosi 200.000 koron, a oprócz niej wygrywa 
jeszcze 12.727 losów sumy po 10000 koron, 

i 2000 koron — o czem jużeśmy zresztą 
donosili. Popyt na losy jest tym razem bar- 
dzo żywy, to też każdy dobrzeby zrobił, gdy- 
by wozas los tej loteryi nabył. 


MDww ie 
szafy wystawowe 


są tanio do sprzedania. 


Bliższa wiadomość w Administracyi „Gazety 
Narodowej ul. Karola Ludwika 3. 


4 


BARCELONA. 


(Dokończenie.) 


| 


To też Barcelończyk pełen zdrowia i 
siły nie pogardza rozkoszami życia, a teorya 
mortyfikacyi ciałą nie zgadza się wcale z je- 
go praktycznemi na świąt poglądami, Lubi 
on zabawę i rozrywkę, a po sumiennej pracy 
dziennej, czuje jej niezwyciężoną potrzebę 
wieczorem ; jednakże zachowuje w tem za- 
wsze rozsądną i przyzwoitą miarę. Krzykli- 
we i hałaśliwe zabawy nie przypadają mu do 
smaku ; nie pojmuje on rozkoszy rzucania ku- 
lek gipsowych w twarz swemu sąsiadowi, a 
nawet walki byków nie wywołują w nim 
prawdziwego entuzyazmu; a jeżeli i jemu 
zdarzają się chwile, w których przerzuca swą 
czapkę po nad wiatrakami, jak np. w ostatni 
dzień karnawału, w dzień św. Józefa i św. 
Piotra, to chwile owe nieco wyuzdanej we 
sołości nie są pozbawione do reszty zdrowego- 
sensu i naturalnego humoru. W napojach 
gorących nie gustuje, bo nie czuje ich po 
trzeby ; piwo tuż po śniadaniu sprawi- 
łoby mu nudności; lecz uwielbia on śpiew, 
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zapełnioną przeważnie publicznością z ludu, 
a teatry, teatrzyki i kawiarnie, gdzie śpiewy 
i tańce andaluzyjskie bywają przedstawiane, 
natłoczone są aż do zbytku. Tu robotnik w 
bluzie, mały kupiec i przemysłowiec, żołnierz 
i urzędnik wypoczywają bo pracy dziennej 
nad szslaneczką piwa lub czarnej kawy, pa- 
ląc cygarety i z entuzyazmem bijąc brawo 
pięknemu tańcowi, który ich wyobraźnię prze- 
nosi do krajn zaczarowanego -- pais encan- 
tado — nad brzegi Guadalquiviru, do Sevilu 
lub Granady. 

Bo trzeba widzieć na własne oczy ów 
taniec fandango, tańczony prze: prawdzi- 
wych Andaluzyjczyx:ów, ażeby zrozumieć czar, 
który ogarnia wszystkich widzów. Jest to 
urok, że się tak wyrażę fascynujący. Zdaje 
się, że jakaś iskra elektryczna dostała się do 
naszej krwi i krąży po całem ciele. Dlaczego 
Polak tańczy mazura, Węgier czardasza, Hisz- 
pan fandango, staje się dopiero zrozumiałem, 
gdy się to widzi z bliska i na własne oczy. 
Mazur tańczony przez Niemców jest równie 
monstrualny, jak fandago tańczony dajmy 
na to przez Anglików. Fandago jest to kwiat, 
który wyrósł w cieniu palm i minaretów 
aiabskich w dolinach Sierry Newady lub 
Sierry Rondy; w nim tkwi cała dusza An- 
daluzyjczyka, którego krew o wiele więcej 


muzykę i taniec, dlatego opera zawsze jest | jest arabską aniżeli kastylską. 


Owe suche dźwięki kastanietów wśród 
upajającej muzyki, to naśladowanie szelestu 
liści pałmowych, uderzających o siebie przy 
szumie wód Guadalquiviru lub bałwanów mor- 
skich. Pod względem ognia i siły fandango 
w niczem nie ustępuje naszemu mazurowi, lub 
krakowiakowi, lecz przewyższa je o wiele pod 
względem gracyi, która jest tylko właściwą 
Hiszpanom. W teatrach fandango jest punktem 
kulminacyjnym całego wieczoru; tragedya, ko- 
medya, opera, wszystko to poszło w zapomnie- 
nie, gdy kastaniety się odezwały. Kobiety 
przestają rozmawiać i stają się milczące, s'ar- 
cy się podnoszą i ożywiają, ospali się budzą. 

Tancerz i tancerka stoją naprzeciw sie- 
bie z rękoma wzniesionemi nad głową, mu- 
skułami mapiętemi, spojrzeniami utkwionemi 
w siebie, stoją jak dwa posągi, oczekując sy- 
gnału. On w malowniczym stroju andaluzyj- 
skim opiętym 1 obcisłym, uwydatniającym gib- 
ką a mussularną jego budową, z cerą twarzy 
oliwkową, kruczemi włosami, ujętemi w je- 
dwabną siatkę, ozdobioną wstęgami, z pałają- 
cem okiem utkwionem w tancsrce; ona giętka 
jak pręt wierzbowy, w powietrznych jak obło- 
ki sukniach, jednakże wcale nie podkasanych 
jak przy :wyczajnym balecie, z różą purpu- 
rową w czarnych włosach, przypiętą w tył ro 
skosznie, staje się prawie prowokującą. Tak 
oczskują sygnału, jakby zatopieni w ekstazie. 


Nareszcie po krótkiej przegrywce odzywają się 
pierwsze dźwięki kastanietów: dźwięki te 
przenikają ich ciało; każdy atom w nich od- 
żywa; dźwięki te upajają także i widzów, 
a bez kastanietów fandango nie byłby możli- 
wy. Jest rzeczą niewytłumaczoaą, jak suchy 
ten dźwięk, na który nie mamy odpowiednie- 
go wyrażenia, a który Francuzi nazywają oli- 
quetis, Hiszpanie chischas, do tego stopnia 
zelektryzować może i tancerzy i widzów; a 
jednakże muzyka, chociażby była najwybor- 
niejszą, nie tutaj nie znaczy, kastaniety jedy- 
nie stanowią muzykę, one nadają takt i rytm 
tańcowi; orkiestra nie jest niczem więcej, jak 
akompaniamentem kastanietów. 

Przy pierwszych tych dżwiękach tancerz 
i tancerka w nieopisanych wygięciach i ba- 
lansach i posuwają się ku sobie, cofają się i 
wymijają. Zdaje się, że płyną na falach ryt- 
micznie wznoszących się i opadających. Nie- 
kiedy dotykają się prawie; usta ich spotyka- 
ją się nieomal, a przecież pozostają w odda- 
leniu. Muzyka coraz więcej się ożywia, ka- 
staniety coraz szybciej uderzają o siebie; na- 
miętność coraz większa budzi się w tańczą- 
cych; mimika ich coraz większego nabiera 
znaczenia, ioh oczy zapalają się blaskiem 
dyamentu i jak dwie szpady związane ze so- 
bą nie opuszczają się wzajemnie. W tych 
zwrotach i wygięciach gibkiego ciała, w tem 


falowaniu i balansowaniu wdzięk niewieści i 
dzielność mężczyzny dochodzą do najwyższe- 
go znaczenia, wśród niewyczerpanej różnoro- 
dności figur. Jednakże w końcu rytmiczny ta- 
niec staje się gwałtownym, szalonym, nieomał 
zawrót sprawiającym. Nagle ona pada nu w 
objęcia, jakby wyczerpana muzyką, taiem, 
namiętnością. Znów stoją nieruchomi jak. iwa 
posągi z marmuru, z oczyma utkwionew.i w 
siebie. Po krótkim wypoczynku znów vwa 
figura się rozpoczyna i znów kastaniety na 
nowo uderzają o siebie. 

A pomimo tego wszystkiego w całym 
tym tańcu, który zdaje się byó natchnieniem 
szału i namiętności, nie nie ma takiego, coby 
mogło urazić najwybredniejsze uczucie wsty- 
dliwości. Brutalna zmysłowość wykluczoną 


jest z niego zupełnie. Nic więcej, tylko głos 
serca w tym tańcu zadzwonił, uczucie rozko: 
szy dreszczem przeleciało po nerwach i watrzą- 
snęło ciałem, lecz w tem upojeniu dusze i 
serca pozostały czyste, niczem nie skażone. 
Takim jest fandango! 

Nie bierzcie za złe Barcelończykom, że 
lubią ten taniec, bo pod tym względem Bar- 
celończycy są prawdziwymi Hiszpanami. 


S 


Drut kolozasty 
cyukowany, do ogrodzeń, kolee eo 12 om. 
100 metrów ałr. 350, kolce co 6 om złr. 
złr. © —. Siatka koiorowa do okisu do 
much, metr [] złe. 1+—, Maski do pszczół 

pe 50 ct, z kabłąkiam 55 et. Łopaty do 
drenowanła niemieckie i angielskie 
= połeca 


ANTONI HALSKI 


handel żelazny 
Lwów, plac Maryacki 1. 9, 


Kto sobie życzy 
zarobić pieniądze 


(miesięcznie do 300 zł)? 


Prosze nadesłać swój adres pod: 
w. 108. Annoncen-Exped. Eichhoff, 
Leipzig - Lindenau. 8397 


MARIE CAUVEL 


Wiedeń I. Seilerstatte Nr. 7 


w pobliżu MRtonachera 


1872 rok założenia 1873 


SKLAD GOROBTÓR 


Gorsety ZÓFOWIA 


D W | i N brzytwy z klinga dająca się 
r. WLAD. MILKOWOKIEGO 
maine) dobroci, du 
we dzieło p. t: wszystkich levszy h sklepach Austro-Weg, 
„Direttorio ascetico“ 
2 tomy w 8-ce. 


KSIĘGARNIA KATOLICKA | ARBENZ* szwajcarskie 
odmieni, są sławne 
w świecie z nadzwy- 
w Krakowie, Rynek 30 skonałości i pewności, Sprzedaż przy za 
otrzymała na skład główny i poleca no |pełmj gwaruneyi fTabrykatów jest we 
s :|Proszę uważać na markę A. ARBENZ 
Bądźcie doskonałymi Jougne (Lausaune!. 
Na podstawie dzieła Scaramelli'ego p. t.: 
opracował 
Ks. Karol Żelazowski. 
Cena ogz. 2 złr. 60 ot. a z przesyłką 
o 20 et. więcej. 


DROBNE OGŁOSZENIA 


po 1 et. od wyrażu. 


E pokojowe znako rite po złr 
*— i 45 —, Maszynki amery 
kańskie do robienia lołów (z korbką z bo 
ku) pojemnośe 1, 2, 3, 4 litry, po złe. 
6:50, 6:50, 7:50 i 9:50 — poleca Piotr 
Chiząstowski, handel żelazny we Lwowie 
plae Kapitulny 1 (naprzeciw katedry). 


| ygd) e dd tto hg 
F lim gold. Weder $ 
i 


E 
< icz 

Au Gorset dor Ę 
ZEE 


FRANCUSKI 


Dzigcinne gorsety 


OWERY od 120 złr., wszelkie przybo 

ry dla kolarzy, używane pneumatycz- 
me rewery od 60 złr. — polesa Tadeusz 
Gastowioz, skład rowerów. Lwów, Akade 
mioka 12. Zamówienia z prowincji od- 
wrotnie. 251 


W GMACHU FILII o k. uprz. austr. 
Zakładu kredytowego dla handlu 1 


rzemysłu przy ulicy Kościuszki l. 7 róg z 
i iial o Maja jest do naję-ia na Í. l Naprawy p Rozsyłka 

iętrze pomieszkanie składające się z P Za atwiają się jak do 3636 
ub 7 pokoi, 2 praedpokoi i kuchni. najlepiej. wyboru. 


Jpypalne angielskie pó do suszenia chmielu 


100, 110 i 120 cm. szer., znakomitej jakości oferują 


H. Lohr i Syn, Saaz, Czechy 


główny skład i zastępstwo dla lądu stałego. 
Zastępstwo dia Galicyi: 


ialla i EEell':r, LWÓW. 
Wzory i cenniki gratis i franco. 


ME pięciorga dorastających dzieci, 
wdowa po maszyniście prywatnym, 
która mimo nędzy wszystkie swe dzieci 
do sakoły posysa i te odbywają usuki ze 
znakomitym postępem — znajduja się obe 
cenie w położenia więcej niż opłakanem a 
godnem pomocy. Łaskawe datki przyjmu- 
je Adminetracya Gazety Narodowej poi 
literami H. 8. 


Hierbaut:1 


ehiósko-rosyjska, zbiór majowy . Świeża 
Bouchong L zir. 375, II. zdr. 3—. Okru- 
ohy najlepsze złr. 1*75. Okruchy drobne 


słr. 130 za funt. Dwór Łapszyn Brzeżany. 


Pasaz Hausmana 
Lwowskie 


Foto- Plastiko 


(46 razy premiowane) 
W tym tygodniu do 
widzenia nowa serya 


wspaniałe widoki 


RIGI Schwyz i Lucern. 


Wstęp 10 centów. 


4990909900, 


Ldsralie dla amatiriy. 


Uznane, znakomite przyrzą- 
„dy fotograficzne salı- 
mowe i pedróŻme. nowe 
niezrównane mememntakse 
ręczne przyrządy tudzież 
wszałkie fotegraficzne przybory 


1375 


Dobrze idąca firma 


wyrobów alkoholicznych 


poszukuje znacznej, pierwszorzędnej 
firmy, któraby na swój własny ra- 
chunok, nowy, Samodzielnie stojacy, 
vrawnie ochroniony, a bardzo poszu- 
kiwuny artykuł sprzedawała. Łaskawe 
zgłoszenia pod: „A. U. 3496" do Haa- 
sensteina & Veglera w Wiedniu I. 


KAARAKA KKA AAAA AI 


poleca 


MOLL 


c. i k. nadwerny dostawca 
w Wiedniu, i. Ti:chlauben 9. 


Nauka bezpłatnie. — Na żądanie wielki ilustrowany cen- 
nik. — Ten dział handlowy założony został 1854 r. 


«© a 
Automatyczne łapki 
na większą ilość, na szeaury 2 zł., na my- 
szy zł. 1-30. Chwytają bez nastawiania do- 
40 mtuk przez jedną noc, nie pozoBatawia 
jąc odoru i same się nastawiają. Łapka 


BYIOSYYRŁGORĘEŁYĘORYWYDRI O ŁOGPYEOORYVH959< 


 SEOWĘOYŁHYSPYEO>POP>""R 


ma owady „Eolipso* chwyta tysiące karse; 
k omów i Rt b RpocjĄEU tacy pó A qen 

130. Wszędzie najlepsze skutki. Rozsyła FERR ETECO EEI E E E E P E ETG 
Ya To. S Feith, Wien, Il. Taberst 11B. LO 97999*003490600909309+099009000$ 


c. k. uprz. galic. akcyj. banku hipotecznego 
kupuje i sprzedaje 


wszelkie papiery wartościowe i monety 


po najdokładniejszym kursie dziennym, ni licząc żadnej prowizyi. 2 


Wydawca i odpowiedzialny redaktor Platou Kostecki. 


mu Prola uu. 


1879 1548 1874 1865 1863 1852 
E” 1865 1856 
KORONA DORAJU rer -E— 


his St. MARKIEWICZA „zy, 
EEEE 


| SAPOMENTHO 


(Maść Sapomentholowa) 


vacieranie uśmierzające wyrobu Euganiusza Matuli, aptekarza 
w Radomyślu koło Tarnowa. 

Srodek popularny w cierpieniach 
reumatycznych, góśćcowych itp. z naj- 
lepszym skutkiem używany ; dostać go 
można po cenie: Słoik próbny 70 ct., 
słoik duży 2 złr. 50 ct. w każdej wię- 
kszej aptece. 

Po otrzymaniu należytości lub za 
zaliczką wysyła wprost 2 razy dzien- 
nie aptcka w Radomyśln koło Tar- 
nowe. 

Przesyłając pieniądze, dołączyć na- 
leży 6 ct. na list przesyłkowy. 

Celem ochrony przed naśladownio- 
twami preszę żądać wyraźnie: „Sapo- 
mentholu wyrobu Eugeniusza Aatu- 
li“ i przyjmować tylko oryginalny 
przedstawia rysunek zmniejszony tu 


w opakowaniu, jakie 
obok się znajdujący. 


ESU | © AEE 


RONCEGNO 


najsilniejsze naturalne wody mineralne zawierająca arsen i żelazo 


m: zalecane przez najpierwsze powagi lekarskie przy : 
anemii, chlorozie, cierpieniach nerwowych, skórnych, 
kobiecych, malaryi etc. 3758 


Picte wody trwa przez cały rok. 
Do nabycia we wszystkich składach wód mineralnych i aptekach. 


KRąpie:e Roncegno południowy Tyrol, 


stacya kolei Valsygana 


oddalone o 19/, godziny jazdy od Trientu. Mineralne, błotne, parowe kąpiele, supełne 
leczenie zimną wodą, elektroterapia, masaż, gimnastyka. 535 m. nad poziom morza. 
Osłonięte od wiatru, wspaniaie położenie, ożyweze , zupełnie wolne od pyłu , suche 
powietrze, umiarkowana temperatura 18—22% Dom zdrojowy pierwszorzędry 
z dużym parkieiu, prześlicznym widokiem na Dolomity. 200 gościnnych pokoi, sala 
jadaine i czytelnie, salon kuracyjny. Wszędzie elektryczne oświetlenie. Muzyka ką - 
pielowa, Lawn-lennis, cieniste promenady, urozmaicone wycieczki. Sezon trwa od 
maj: do października, Prospekty i wiadomości przez Dyrekcyę kąpielową w lioucegmo. 


-WSPANIAŁE POŁOŻEŃ 
Wykwininy a przyfem tani pobyt /ełni. 4 


w chorobach żołądka „wątroby 
t: leczenia „ nereki organów oddechowych 


| | (TEMPELS: | 
|Wa tat swiat sławne alkalitzno-salanknwe e | 


| Świetne wyniki | 


| 2) Wszystkie rcdzaje leczenia. 
| Szczegółowe prospekta wysyła Nyrekcya darmn npłatale 


PUÐDR KSIĄŻEGY 


jest nicoceuiouym środkiem do higienicznego upiększenia 

twarzy. — Pudełko małe pudru białego 60 ct., cate 1 złr., 

z łabędziea złr. 1:50. Różowy dla blondynek, kremowy 

dla szatynek i brunetek, małe puaełko TO ct., większe 
złr. 1:20, z fabędziem złr. 1:60. 


WODA FIOŁROWA 


usuwa z twarzy pryszcze , liszaje, trącziki, pierzchnienia 
i łuszczenia skóry, wygładza zmarszezki i dołki ospowe. 
Twarz odświeża, wybiela i wydelikuca. — Cena 1 złr. 


MYDLO KOSKETYGZNE 


usuwa piegi i żółto - brunatne plamy z twarzy, 
Cena 60 esatów. 


JAN IENATOWICZ 


poleca w sklepach własnych we Lwowie ul. Kopernika 3, 
ulica Halicka li; w Krakowie Sukiennice 20; w Prze- 
myś!lu Franciszkańska 24; w Czerniowesch Rynek 2. 


"STARE KURACYJNE WINA TOKAJSKIE | 


3547 


IOOC KIZKIEKIEE KIE 


€ 


Materye jedwabne na suknie ślubne 


białe, czarne i kolorowe z gwarenceyą dobrego noszenia. Bazpośreduia sprze- 
daż dla prywatnych , oclona i opłacona wprost do domu, Tysiące listów z u- 
znaniem. Jakiego koloru życzy sobie Pani próbki ? 3432 


Seidenstoff-Fabrik-Union 3433 


Adolf Grieder & Cie, Kgl. Hofi, Zürich (Schweiz.) 
CEE" 


Praes. 8199 


zh = 3797 
15 L/99. 


- Obwieszczenie. 


Podaje się do publicznej wiadomości, iż Prezydyum 
c. k. wyższego Sądu krajowego we Lwowie rozpisuje 
równocześnie rozprawę ofertowa na oddanie w przed- 
siębiorstwo budowy gmachu dla Sądu powiatowego z a- 
resztami, urzędu podatkowego i biura geometry ewiden- 
cyjnego w Kosowie. 

Ogólna suma kosztorysowa wynosi okrągło 63.500 
złr w. a. — Oferty wnosić należy do biura 6. k. mini- 
steryalnego radcy budownictwa Franciszka Skowrona 
we Lwowie przy ulicy Batorego l. 5, najdalej do dnia 
17 czerwca 1899 o godzinie 12 w południe. 

Plany i kosztorysy zatwierdzone przez e. k. Mini- 
sterstwo sprawiedliwości tudzież ogólne i szczegółowe 
warunki budowy można przejrzeć w biurze tegoż radcy. 
budownictwa w zwykłych godzinach urzędowych. 


Lwów, dnia 1 czerwca 1899. 


Licytacya. 


W Lwowskim akcyjn. Zakładzie zastawniczym 


przy ulicy Karola Ludwika 3, I. piętro 


odbędzie się 12 czerwca 1899 r. od godziny 9 rano sprzedaż 
licytacyjna zastawów, z terminem zapadłości 12 marca 1899 
oznaczonych numerami od 6 do 4641. - 
Zarazem podlegają licytacyi tej wszystkie kwity dawne- 
o Zakładu zastawniozego przy nlioy Czarneckiego l. 1, który 
ska 27 sierpnia 1898 r. przeistoczony został w niniejsze To- 
warzystwo Akcyjne. Sprzedawane będą przedmioty ze złota, 
srebra i sziachetnycih kamieni, zegarki, broń myśliwska, platery 
ete. Zwykłe czynności biurowe będą w dniu tym zawieszone 


Dyrekcya. 


AD Na sezon wiosenny i letni ISOQ 
Prawdziwe berneńskie materye 


złr. 2.96, 8.70, 4. 
złe. 6, 1 6% z lopar} o |prartzinej 
nie męskie (surdut, spodnie i | złr. 7.75 z doskonałej wehiy 
kamizelka) kosztuje tylko | | OWczej 


złr. 8.65 za znakomitej 

złr. 10.— z najlepszej 
Sztuka na czarne salonowe ubranie złr. 10*—, jakoteż materye na zarzutki, loden 
dla turystów, najlepsze kamgarny itd., wysyła po cenach fabrycznych znana 
z największej rzetelności Fabryka i Skład sukna | 3433 


SIEGEL - IWEHOE w BERNIE. 


Próbki gratis i franeo. Dostawa wedle zamówienia pod gwaraneyą. 
Znaczny zysk dla prywatnych kupować wprost w wspomnianej firmie, 


sztuka mtr. 3.10 na całe ubra- 


i “MAGAZYN MÓD 
Y SEIDLER I KARPIŃSKIEJ 


Lwów. plae Kapitulny 1. 7 
A polecają w wielkim wyborze kapelusze damskie po cenach 
umiarkowanych. Oryginalne modele paryskie. 


i >>O>O>OC>O>OOC 


ia sprzecdizaż. 


1. Majątek ziemski, w powiecie jarosławskim, 7 kilometrów 
od stacyi kolejowej, przy gościńeu rządowym, obszaru 280 morgów, 
z tego 180 roli, budynki mieszkalne w dobrym stanie. Cena 42.060 
złr., dług bankowy 20.000 złr. Może być i w drodze parcelacyi sprze- 
dany. 
j 2. Folwark w powiecie lwowskim, ćwierć kilometra od stacyi 
kolejowej, obszar 110 morgów, z tych 8 morgów lasu , reszta gruata 
urne przepuszczalne w dobrem położeniu, przydatne na ogrody. 
Budynki w dobrym stanie. Cena 40.000 (aie ostatnia), 

3. Realneść wiejska obok Lwowa, składająca się z obszernego 
domu mieszkalnego, budynków gospodarskich murowanych, ogrodu 
8 morgów i kilku morgów roli wyśmienitych gruntów. Cena kupna 
20.000 złr., długów hipotecznych 13.900 złr może pozostać i nadal. 

Bliższych informacyj udziela kaucelarya adwokatów Dr. F. 
Ruebenbanera, W. Ballabana i A. Vogla we Lwowie, uliea Ko- 
pernika I. 7. — Pośrednictwo wykluczone. 
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Z drukarni i litografii Piliera i Spółki. 


